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Wesołq nowinę, bracia, słuchajcie, Ňiebieskq Dziecinę ze nwq witajcie!



CHWAŁA BOGU-POKOJ LUDZIOM
W on czas: Cezar August wydal 

edykt, aby spisano ludność we wszyst­
kich ziemiach. Tego spisu dokonano, 
Eumm Kwiryniusz został wielkorządcą 
Syrii. Szli więc wszyscy do spisu, każdy 
do miasta swego. Wyfciał się tez i Józef 
z Galilei, z miasteczka Nazaretu, do Ju­
dei, do miasta Dawida, zwanero Betle­
jem, pon’eważ pocbolził z domu ' rouU 
Dawidowego, aby się dać wpisać z 
Maryją, poślubioną swą małżonką, która 
była brzemienną. A gdy tam przebywali 
nadeszły dni rozwiązania. I porod»ła 
Syna Swego pierworodnego i uwinęła 
Go w pieluszki i z'ożyła Go w żłob’e; 
bo nie było dla rrch miejsca w (rospo- 
diie. W .ejże okolicy obozowali pasle-

Jak przedziwnie mądrze ucz\nil 
Bóg-Ojciec każąc Sv nowi Swemu 
przyjść na świat niemowlęciem bez­
radnym.

Może nigdy bowiem nie jest nam 
Jezus tak bliski, jak właśnie w niemo­
wlęctwie, gdy możemy się z N m całko­
wicie, tak jak nigdy, spoufalić.

Nie tuk jak wtedy, gdy słuchamy 
kornie s’ów Mistrza, który idzie mię­
dzy ludzi nauczać i cuda działać, cuda 
napawające nas podziwem i zdumie­
niem.

1 nie tak jak wtedy, gdy w niemym 
przerażeniu przezywamy Mękę Gol­
goty, a w sercach budzi się poczucie 
wspólwiny, puizucie odpowiedzialności 
ta straszną śmierć krzyżową!

1 przecież inaczej zupełnie, iakoś po­
ważniej, uioczyściej odczuwamy triumf 
Zmartwychwstania!

na w polu, odbywając straż nocną nad 
siadem swym. A oto An oł PańsKi zja­
wił się przy nich, a jasność Doża ze­
wsząd ich oświeciła, czym się morno 
przerazili. Anioi zaś rzekł do nich: Nie 
bójcie się: — bo olo zwiastuję wam ra- 
tiość wielką, która będzie udziałem ludu 
Cn'ego: W mieście Dawida narodź5! się 
wam dziś Zbawiciel, który Jest Chry­
stusem Panem. A oto znak dla was: 
▼najdziecie niemowlę owinięte w pie­
luszki i ztol one w żłobie. Nagle też zja­
wiły się z An ołem zastępy w'ojska nie­
bieskie' o, które wielbiły Boga i mó­
wiły: „Chwała Bogu w nłeb‘e 1 na zie­
mi pokój ludziom dobrej wolil 

Łuk. 2, 1-14.

— Wielkanoc — to piękne święto — 
słyszy się nieraz — ale takie najmil­
sze, najbardziej swojsl te jest Boże Na­
rodzenie. Bo też nujhaniziej swojsko 
i najmilej czujemy się z tą małą. bez­
radną Dzieciną, której tak serdecznie 
i po prostu można wyśpiewać swoje 
przywiązanie w skocznych i tęsknych 
kolędach, z Dzieciną, do której żłóbka 
tak łatwo się zbliżyć.

W liturgii roku kościelnego szybko 
dorasta Jezus-Dziecię. Ale to serdeczne 
przywiązanie, które nas z Nim złączyło 
przy żłóbku, pozwoli nam potem głę­
biej współżyć z nauką Boskiego Mi­
strza. pozwoli sercem całym współ­
czuć z Nim w męce i gorąco a szczerze 
radować się triumfem Chrystusa-Brata 
naszego. ,r-s-

THadiitwy
MSZALNE
UROCZYSTOŚĆ

BOŻEGO NARODZENIA
Pan rzekł do Mnie: Synem Moim

jesteś Ty, Jam dziś zrodził Ciebie.
l Introït).

Boże, któryś tę noc przenajświęt­
szą prawdziwym światłem rozjaćnil, 
spraw, pokornie C t prosimy, abyśmy, 
pozna ąc tej światłości la^mnicç na 
ziemi, w niebie cieszyli się nią na 
Wieki. ! Modlitwa.).

Najmilszy! okazała się łaska Boga, 
Zbawiciela naszego, wszystkim lu­
dziom i naucza nas, abjśmy, odrzekł­
szy s ę bezbożno ci i żądz światowych, 
trzeźwo i sprawiedliwie i pobożnie ży­
li na tym świecie, oczekując błogosła­
wionej nadziei i przyjścia chwały w:;l- 
kiego Boga i Zbawiciela naszego, Je­
zusa Chrystusa. (z Lekcji).

AN HELA WOLNA GÓRSKA

Na skrzydłach z złotych gwiazd utka­
nych

Spoczęła cicha noc nad ziemią —
VV szatach iskrami haftowanych 
V» icczn e zielone jodły drzemią.

Po ścieżkach cichych, zaśnieżonych. 
Radosne idą cuda-wieści,
Z wieź w plasz.cz śnieżysty otulonych 
Śpiewanie dzwonów ucho pieści.

Jodłowych iglic aromaty —
Jcrzące drzewka w gwiazd ozduoie — 
Na oknach kryształowe kwiaty 
1 uśmiechnięte Dziecię w żłobie.

PRZY ŻŁÓBKU

Redakcja Gościa Niedzielnego

życzy swoim Drog'm Czytelnikom, by Wielka Tajemnica 
Świętej Nocy staia się d a r ch na nowo źródłem 
radości, pokoju, mocy, nadziei lepszych czasów, pocie­
chy i otuchy w codz ennych utrapieniach.
Niech Eoże Dzieciątko uśmiechnie się ze żłóbka do 
wszystkich !

*
Niech każdy w tych radosnych dniach Swiqt odczuje 
błogosławieństwo płynące z Betlejemskiej Stajenki!



KS. KLEMENS KOSYRCZYK

_

Mało kto wie, jak smakuje chleb. 
Smak chleba odkryli dopiero ludzie, 
którzy byli w więzieniach, w obozach, 
na tułaczce, w ckopach... Ilekroć spo- 
zy wali tam chleb, czarny obozowy 
chleb, odkrywali w nim ze zdumień.em 
coiaz inny, coraz nowy i bodajże co^az 
wyborniejszy smak. Każdy nieledwie 
kęs chleba w owych dniach stawał się 
radosną niespodzianką. 1 co dziwniejsze: 
jedząc chleb, rozkoszując się nim po­
woli, długo, człowiek czuł w tej samej 
chwili zupeln-e wyraźnie że ten chleb 
daje mu życie i siły. I nagle rozumiał, 
dlaczego chleb nazywa sie „drrem Bo­
żym". czemu w domu całowało się z 
szacunkic m kromkę, co spadła na zie­
mię. I dziwił się człowiek, że tego 
wszystkiego przedtem, w czasach spo­
kojnych. wśród dobrobytu, nie wiedział; 
że nie poznal mydy smaku chleba, że 
me czuł, iz jtst on słodki, przedziwnie, 
delikatnie słodki; nie pojmował, iż 
cliieb jest skarbem, Boskim darem . Mu­
siały dopiero przyjść przeżycia niepraw­
dopodobnie okropne, musiał przyjść 
głód, żeby człowiek pojął tajemnicę 
cnieba.

Tak samo ;est z tajemnicą Betlejem­
skiej Nocy. Beże Narodzenie obchodzi- 
li'itny — zwłaszcza w cz< sach spokoju 
< dostatku — zawsze uroczyście, z na­
si rejent, ze wzruszeniem, z przejęciom 
nieomal. Wig.iia, panterka, stajenka 
rozrzewniały nas, działały po’eznie na 
uczucie i wyobraźnię. A mimo to. mało 
kio pojmował głęboką treść te jo dnia, 
mało kto odkrywał tajemnicę tego 
święta jej „smak". Oglądało się tylko 
dekorację tego najdziwniejsze->u w 
«.wiecie zdarzenia

Musiała dopiero przejść przez świat za­
wierucha wojny, wojny niezwyczajnej, 
takiej, w której każdy człowiek ucier­
piał, i musiały przyjść różne, nieoczeki­
wane przemiany, żeby ludzie w nowych 
warunkach — nagle W innym świetle, w 
świetle właściwym, ujrzeli obraz beJe- 
jcmskiej Stajenki.

I oto chrześcijanie, którzy Drzez tyle 
lat „sumiennie" i wedle wszelkich wy­

mogów tradycji obchodzili rok w rok to 
, najmilsze święto", odkrywają naraz ze 
zdumieniem w betlejemskim zdarzeniu 
momenty całkiem nowe, zgoła nieocze­
kiwane, w następstwach niesłychanie 
ważne, decydujące. Boże Narodzenie 
staje się dla nich nagie niespodzianką.

im większy człowiek czuje głód, tym 
więcej odkrywa w chlebie nowych, 
wybornych właściwości i smaków Im 
większy w nas giód duchowy, im głęb­
sza tęsknota za pokarmem nie dla ciała, 
tym więcej odkrywamy w Żłóbku Betle­
jemskim nowych, radosnych, wspania­
łych tajemnic.

Betlejem jciiacza „Dom Chleba". Je- 
ŚT już w małej kromce chleba odkrywa 
się tyle nieoczekiwanych smaków, któż 
zdoła do ostatka „wysmakować" zawar­
tość caiego „Domu Chleba '? Możemy 
tylko wciąż na nowo wracać do tej 
stajenki, wciąż na nowo kosztować z 
tego „Domu Chleba", odkrywać w nim 
wciąż nowe smeki i ciągle ra no:'o 
siw.erdzać z radością i wdzięcznością, 
ie tajemnica Wcielenia jest d'a nas 
piawdziwie niewyczerpanym Darem Bo­
żym, dającym życie i siłę.

Jeżeli co roku w Dniu Burego Naro­
dzenia przynajmniej „ukąsimy ' nieco z 
ttgo tajemniczego chleba betlejemskie­
go i pokarm ten przetrawimy należycie, 
v ledy naprawdę, w sposób wcale nie- 
pizenośny, będziemy czerpali z tego 
chleba siłę, otuchę, odwagę do życia. 
Wledy uroczystość Bożego Narodzenia 
rie będzie już tylko nastrojowym prze­
żuciem. ale zdarzeniem, przynoszącym 
życiowe, praktyczne skutki. Na tc Ko­
ściół corocznie obchodzi święto Naro­
dzenia Pańskiego, by dla nas zagrzeba­
nych w sprawach codziennych przynaj-' 
mniej ten jeden dzień 25 grudnia byl 
us’awicznym powrotem do stajenki.

Spróbujmy skosztować nieco z tajem­
nicy „Domu Chleba ’.

Czy zastanawialiśmy się kiedy nad 
tym, ze od żłóbka Jezusowego wycho­
dzi potężna silą, która utrzymuje w 
świecie porządek i równowagę która 
ustawicznie chroni świat przea chao­
sem, katastrofą, zagładą, przed piekłem 
doczesnym nawet?

W staj'enkach, ustawianych w na­
szych kościołach, nieraz widzimy Dzie­
ciątko Jezus z podniesioną ręką i pal­
cem, wskazującvm w górę. Czy wierzy­
cie, że w tym lednym geście Nowona­
rodzonego mieści się najwyższa mą­
drość, najlepszy diogowskaz, odpowiedź 
ra wszystkie, dosłownie wszystkie pro­
blemy, nawet rozwiązanie wszelkich za­
gadnień społecznych? Jezus Nowona- 
lodzony pokazuje nam że tam, w górze, 
jest cel ostateczny wszystkich naszych 
poczynań, zamierzeń, wszystkich wyda­

rzeń, całego życia naszego ze wszystki­
mi jego przejawami. To przecież jasne: 
gdgby ludzie stale o tym pamiętali, że 
„me mamy tu miejsca stałego ale przy­
szłe.go szukamy , i wyciągali z tego 
praktyczne wnioski, wtedy nigdy nie 
doszłoby do takiei nienawiści, do tych 
we,jen straszliwych, do tych zbrodni o- 
ktopnych, których w minionej wojnie 
byliśmy świadLami, nie byłoby nigdy 
doszło do tych niesprawiedliwości spo­
łecznych, które były ciemną plamą mi- 
r-onych stuleci. .

W obozie koncentracyjnym w Gusen 
i.rzebywał jako więzień pewien baidzo 
wysoki dygnitarz austriackiego rządu z 
czasów przedhillerowskich Był zawsze 
spokojny, ziownoważony.pogoany. Kalo- 
lik na codzieri, nie od święta tylko. Pytano 
oc kiedyś, jak wytłumaczyć tę straszli­
wą tajemnice potwornych zbrodni, do­
konywanych w obozach Jak w ogóle 
mogło dojść dc takich okropności? Wte­
dy Landeshauptmann Sieicnuatku odpo­
wiedział:

„Dziwiłbym się adv by do -ego nie 
było doszio! To musiało się staiy Gdzie 
iuôz'e odwracają się od Chry-iusa tam 
musi z konieczności pows ać tli. os za­
męt, n.ewola, piekło)'

Niedawno temu Papież Pius Y1I po­
wiedział do pielgrzymów w Rzymie:

„Jeśli świat nie wróci do zasad Chry­
stusowych, Dachau i Gestapo odżyją na 
nowo".

Przecież i przeciwnicy chrześcijań- 
srwa, jeśli są bezstronni, przyznać mu­
szą, że w tych stówach kryje się nie­
zaprzeczona prawda.

Gdybyż tylko ludzie rzeczywiście pa­
miętali o tym. Gdyby pojęli dogłębnie 
wymowny juch podniesionej ręki Dzie­
ciątka. Gestem tym juz wtedy Nowo­
narodzony wypowiadał to, co później 
jako Nauczyciel wyraził słowami:

„Szukajcie najpierw królestwa Boże­
go i sprawiedliwości lego, a to wszyst­
ko inne będzie wam j/rzydane"!

W tym szukaniu doda nam sił chleb 
ze Stajenki.

Powracajmy zatem ustawicznie do 
stajenki i czerpmy pełnymi garściami 
ukryte tam odwieczne bogactwa, kosz­
tujmy wciąż na nowo z tego najcudow­
niejszego poktumu. a odkrywać będzie­
my w nim — jak ci w obozach — co- 
laz nowy i coraz wyborniejszy smak. 
Owi jedli swój twardy chleb z rozkoszą, 
•de jednocześnie dręczyła ich bolesna 
świadomość, ze tego chleba tak mało, 
tak straszliwie mało. My możemy czer­
pać bez dręczącej obawy, z radością — 
nam nie braknie nigdy cudownem 
karmu. Boskiego daru w be 1 
S> ajet.ee — w Domu Chleb
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JAN ARCHITA

Im bardziej oddalamy się w czasie 
od wcielenia Syna Bożego, tym bar­
dziej poprzez doświadczenia i rozwój 
ludzkości przekonywamy się, jak słusz­
ne jest liczyć ud tej j. dynej chwili no­
wą epokę, nową erę życia. W poglądzie 
na najżywotniejsze sprawy człowieka, 
w ustosunkować,l. się do Boga i do 
człowieka, w tilozofii i obyczajach a 
»tąd w prawach i urządzeniach spo­
łecznych — Boże Narodzenie Dyło za­
powiedzią wielkiej odnowy i naprawy, 
zapowiedzią, która poprzez ludzi dobrej 
woli — z pomocą łasKi — była na­
stępnie urzeczywistniana. Jeśli Pius XI 
mógł powiedzieć, że każda prawdziwa 
1 trwała reforma wychodziła ersteÿei»- 
nie ze świątyni, od ludzi, których ogar­
nął i przynaglał płomień miłości Boga 
i bliźniego — to bez wątpienia źródłem 
prawdziwym macierzystą świątynią, z 
której owo dobro na świat spływało, 
była grota betlejemska i jej taberna­
kulum — Jezus, objawienie Bożej mi­
łości.

Stąd widoczne, i" nie wysfarczające 
jest i bezpłodne dla życia, gdybv na­
rodzenie Boga-0*0wieka traktować ja­
ko wydarzenie odległej historii. Co raz 
się w rzeczywistości dokonało — głosi 
św. Augusty n — to ma się duchowo 
odnawiać w sen ach, które pobożnie ob­
chodzą święte tajemnice. A ilekroć się 
odnawia, błogosławieństwem jest na ży­
cie, bo zaskarbia owoce Wcielenia dla 
ludzi i staje się utwierdzeniem, uboga­
ceniem i postępowy m rozwojem chrze­
ścijańskiej kultury i cywilizacji Dlate­
go powtarzające się uroczystości roku 
kościelnego prócz zasadniczego swego 
6ensu i celu w życiu religijnym, mają 
również i życiowe znaczenie, o ile na­
tchnieniem są i podnietą do dz.el i dzia­
łań z ducha Jezusowego i Jego mi­
łości poczętych.

Tak też widzi te uroczystości Kościół 
ł do tego wzywa, obciążając wiernych 
swoich odpowiedzialnością za błędny 
rozwój, za szkody i za biak należytego 
poziomu moralnego w dzisiejszym świę­
cie, obciążając odDOwiedzialnością za 
bezowocne życie, za udaremnienie wpły­
wu Bożego ptzez obojętność i opiesza­
łość chrześcijan. Ta odpowiedzialność 
nie tylko na wiernych spoczywa, nie 
ich wyłącznie obciąża, ale przecie za­
przeczyć się nie da, że dzielić ją oni 
muszą z innymi i w stopniu niemałym.

Jeden z głośnych myślicieli współ­
czesnych, Bierdiajew miał niedawno po­
wiedzieć, że przyszłość chrystianizmu 
zależy nie tyle od tego, co powie czy 
zrobi świat dzisiejszy, ile przede wszy­
stkim od tego, co powie i zrobi sam 
chrystianizm, sami chrześcijanie. Otóż 
te słowa nie tylko do przyszłości, ale 
również do przeszłości, do każdego po­
kolenia mogą się stosować: dobro w 
świecie wzrasta lub zło się pomnaża w 
zależności od tego, co powie i co czyni 
społeczeństwo chrześcijańskie i o ile 
ono naprawdę jest chrześcijańskie.

BŁOGOSŁAW KRAINĘ MIŁĄ...
Każdy dziś chyba zdaje sobie spra­

wę, że czasy są naprawdę wielkiej prze­
miany, że świat odbudowuje się po 
wojnie nowy i nowym chce żyć życiem. 
Co w nim nurtowało przez lata, dziś 
żąda dla siebie wyrazu, co dojrzało — 
rozwijać się chce i owocować. Rozwijać 
się i owocować musi jednocześnie świat 
chrześcijański. Budowa' tego, co powin­
ąć powstać dla dobra społeczeństwa 
ludzkiego jest powszechnym dla wszyst­
kich nakazem. Dla wszystkich, więc i 
dla tych którzy jako chrześcijanie o- 
bowiązani są budować po chrześcijań­
sku, w sprawiedliwości i miłości. Do nich 
to zwracał się jeszcze w czasie wojny 
Pius X1! z płomiennym wigilijnym orę­
dziem. z ojcowskim naleganiem, by 
„dogłębnie zrozumieli pełną troski po­
wagę obecnej chwili", a równo» ześnie, 
by „rozważyli jej możliwe dobroczynne 
i nadprzyrodzone świty i łączyli się we 
wspólnej pracy nad odnowieniem spo­
łeczności w duchu i prawdzie" (1941).

Niezbędna to i święta praca, bo ma 
być podjęta w wykonaniu obowiązków 
wierności wobec Boga i w poczuciu od­
powiedzialności za społeczno-doczesne 
urzeczyu istnienie ewangelicznych wska­
zań. Te wskazania rozwinięte są odpo­
wiednio do potrzeb i warunków obec­
nej chwili dziejowej w społecznej nauce 
Kościoła, ich wcielenie w życie zależy 
rd stopnia i głębi życia Bożego w nas. 
Być może, obowiązek ten i odpowie­
dzialność jeszcze nie dość powszechnie 
są zrozumiane w całej rozciągłości i 
pełni, ale powszechna jest tęsknota do 
takiego trwałego ułożenia ludzkiego ży­
cia o wielkiej i czystej wewnętrznej 
mocy, które tylko chrześcijaństwo dać 
może światu. Otóż uroczystość, upa­
miętniająca przełomowy dla dziejów 
ludzkości fakt, przez który Bóg stał się 
bratem człowieka, a człowiek otrzymał 
w darze moc, by stał się synem Bożym, 
uroczystość ta winna być wykorzysta­
na do zaczerpnięcia światła i siły — za­
równo dla już dojrzałych, jak dla doj­
rzewających do wymagań czasu i o 
gromu zadań. Światła — żeby prawdę o

człowieku, a stąd i całym życiu spo­
łecznym posiąść; siły — żeby tej praw­
dzie ochotnie i wytrwale służyć — na 
zwycięstwo.

Gdzież się czystsze budzą pragnienia 
i szlachetniejsze porywy, jak wobec 
betlejemskiego żłóbka, wobec Boga, któ­
ry się uniża, by nas wywyższyć, gdzie 
żarliwsze posi anowienia wiernej dla 
Niego służby, z pokonaniem pokus i 
błędów związanej, dziełu sprawiedliwo­
ści i miłości — w Bogu dla ludzi — 
oddanej? „Jak przed dwudziestu wie­
kami, podobnie i dziś stoi przed nami 
otworem ta pełność prawdy i łaski, z 
n mniejszą obfitością dostępna dla ca­
łego świata. Światłość jego jest potęż­
niejsza od ciemności, promienie jeqo 
miłości — gorętsze ponad zlodowaciałe 
samolubstwo, które powstrzymuje tylu 
ludzi od wzrostu i postępu w dobrym. 
Wznieście wysoko wasz sztandar odro­
dzenia moralnego i chrześcijańskiego." 
(Pius XII, orędzie wigilijne 1941 roku.)

KM

Przyjdź!
Dzieciątko Boże z nieba.

Królu — Chryste!
Wnijdź!

Bo che* żywota chleba
Serca czyste.

Polsku naszą Ty łaskawie rządź!
Gwiazdą jej ku górnym szczytom bądź!

Uśmiechu Twego czar _
To Boga Ojca dar —
To promień na tę ziemię.
Co zmieni ludzkie plemię...

Bo uśmiech Twój — to moc.
Co w jasność zmieni noc,
Przepędzi złość ze świata,
Pogodzi z bratem brata,
Złagodzi chorym mękę,
< >; wor/y hojnie ręl.ę,
Osuszy łzę płaczącym.
Obrzydzi grzech grzeszącym,
Dokona lasJ.i cudu.
Oczyści serca z brudu,
Rozjaśni oko matki,
Wychowa nasze dziatki.
Uświęci nam rodziny —
I mimo zgliszcz. K ny 
Da dziś Twój uśmiech drogi. 
Ojczyźnie pokój błogi!

Przyjdź!
Dzieciątko Boże z nieba,

Krô'.u — Christ« I
Wnijdź!

Bu chcą żywota chleba
Serca czyste.

Polską naszą I y laskuwie rzrJźl 
Gwiazdą jej ku górnym szczytom bądź!

Jacek Nowie«
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CZAR POLSKIEJ KOLEDY
1 GUSTAW MORCINEK 1

Że Święta Bożego Narodzenia są najpięk­
niejszymi święianu na świecie — wie o tyra 
każdy. Nie wszyscy może jednak wiedzą, że 
kolędy polskie są najpiękniejszymi kolędami 
na świecie. Tržena byio dla nas obozu kon­
centracyjnego, .by się o tym przekonać.

Działo się to w Dacbau, w jego końcowej 
fazie, gdy front niemiecki lamal się wszę­
dzie, gdy zakonspirowane głośniki radiowe 
<v obozie krzyczrly o triumfalnym pccnodzie 
wojsk alianckich, gdy „esinani“ pokornieli 
i usiłowali pozyskać naszą przychylność, tak 
u; wszelki wypadek, kiedy do nas jłodcho- 
dzili i zaczynali rozmowy, a w rozmowach 
usiłowali nas przekonywać, że byli porz .d- 
nymi ludźmi, że obchodzili się z nami po 
ludzku. Gotowi byli nawet oświadczać, żr 
nas kochają jak braci.

— Prawda, że ja was nie bilem, że obcho­
dziłem się z wami po koleżeńsku! No, przy­
świadczcie... Oto proszę papiercsa!_

Dobrze, dobrze! Już tam wiemy, co w 
trawie piszczy.

A w trawie nie piszczafa, fecz nad nami 
1'Tze'arywaly ogromne eskadry bombowców 
i krusi yły pychę niemiecką i nieciły strach 
W parszywych sercach „e«m.inów“.

B; ło to więc w tym okresie, gdy nTalo się 
już ku schyłkowi przeklętej w j n;e. I wtedy 
w nasz m obozie chór polski, złożony z księ­
ży polskich, nie przemykał sir chylki-m pod 
blokami i nie wchód*-! chyłkiem do izby 
między rolsi.ich więźniów, jak dawniej, lecz 
wchodz i szeroką gromadą i zaczyna, śpie­
wać kolędy polskie.

Boże, jakie to były cudne kolędy!...
A najpiękniejsza z nich. to tamta naiwna 

W swej treści góralska kolęda o Jezusku 
„malućkim jako rękawicka“.

Ludzie dopraszali się jej wciąż i dopra­
szali, a dyrygent, ksiądz Mizgalski, kiwał 
tylko głową na znak, że dobrze i chór zno­
wu zaczynał od nowa o „Jezusku malućkim 
jako rękawicka“

S’tichali nas wtedy Niemcy, Czesi, Francu- 
2Î, Włosi i m-ly Bóg raczy wiedzieć, kto tam 
jeszcze. Naipilniej zań słuchał drobny, po­
korny i milczący Chińczyk. Milczał, nieru­
chomo wpatrzony w chór. a w jego skośnych 
oczach, tajemniczych i również milczących, 
można było w końcu dojrzeć zapalające się 
drobne plomieniuszki.

■Najbardziej emoküi I kiwali głowami 
Niemcy. Najgłośniej kląskali w dłonie chu- 
deilawi i czarni Włosi. Najbardziej rozfkli- 
vöali się Jugosłowianie Najbardziej przeży­
wali urok polskiej kolędy Francuzi. A Grecy 
siadali na pódl. dze, splatali dłonie na kola­
nach, przechylali głowy do tylu, zamykali 
oczy i o czymś myśleli, o czymś takim, co 
Izy wyciska, a iprce nasyca słodkością.

Usiłowali nas porazić urokiem swych kolęd 
różni obcoplemuuęy obozowi, Niemcy śpiewali 
swoje dwie pieśni „Stille Nacht“ i „Ó Tan- 
ceubaum“, lecz rychło zamilkli, bo stali się 
podobni do ogromnie ubogich krewnych, 
różno usiłujących vwwclač podziw swoją 
•edotą. Wywoływali raczej współczucie! 

P.óbowali Czesi śpiewać swoje koi- dy. S 11- 
d.aeze orzekli, że nie są ladm Próbowali 
po kolei Francuzi, Holendrzy, Belgowie, Ila- 
lowie i Jugosłowianie, lecz nic z tego me 
wyszło. Śpiewali ładnie, lecz ich śpiew nie 
chwytał nikogo za serce, u nikogo nie wy­
ciska! utajonej Iz y wzruszenia.

Nauczycielskiego ze Śląska za Olzą. Dyrek­
tor Ernest Berger występował co niedzieli 
w miejscowym kościółku ze swym chórem 
gimnazjalnym. To Lyła znana szeroko i da­
leko „jioiska msza święta“, jak ją nazywali 
Francuzi. Frai icuzi zaś zbiegali się zewsząd 
do kościoła, by słuchać polskich pieśni, z 
czego najwięcej uradowania miewał francuski 
ksiądz proboszcz. Miał bowiem wtedy koś­
ciół pełny, ludzie stawali nawet prztd koś­
ciołem, ksiądz proboszcz zaś wychodzi! na 
ambonę i grzmiał z niej przeciwko wszelkie­
mu złu i nieprawości. Bo gdyby nie polski 
chór uczniowski, w kościele byłyby tylko 
babci s i trochę dzieci.

Polem nadszedł okres Bożego Narodzenia 
i polskie kolędy!

Wtedy już bywał kościół wypełniony do 
ostatka, przyjeżdżały z Grenoble wycieczki 
francuskie, rozchodziła się daleko sława pol­
skiego chóru uczniowskiego i polskiej kolę­
dy, ludzie dopraszali się, by ich wpuścić do 
sali szkolnej na próby śpiewu, przyjeżdżały 
jakieś delegacje wojskowe francuskie z proś­
bą o odśpiewanie polskich kolęd dla żołnie­
rzy francuskich, a ksiądz proboszcz, mały, 
zasuszony slarur/ek zacierał tilonie z ukon­
tentowania i twierdził, że nie ma na świecie 
porządniejszych ludzi, jak polska młodzież 
gimnazjalna w Villard de Lam.

Aż w końcu przyjechała jakaś dełega, ia 
francuskich akademików z Grenoble. Poszła 
do koecitla, może po pierwszy raz od kilku­
nastu lat, i zasłuchała się w polskie Vo*edy. 
Po nabożeństwie udala się do dyrektora Ber 
gera. Najpierw chwaliła i chwaliła, a potem 
przystąpiła z miejsca do sprawy. Czy pan 
dyrektor mógłby im dostarczyć tekstu owych 
kolęd, lecz w języku francuskim. Czemu nie! 
Już się robi!... Do jutra będą mieli panowie 
wszystkie kolędy prze'lumaczone na język 
francuski. Nawet z rymami!... To dobrze. 
A czy można by nuty otrzymać do tych ko­
lęd? A można!... Oło są!... I dostali nuty. 
A potem, czy pan dyrekm byłby tak łaskaw 
i urządził jedną lub dwie próby z nimi? 
Chętnie to uczynił dyrektor Berger. W ciąg*i 
tygodnia akademicy francuscy wyuczyli się 
polskich kolęd po francusk 1 i wystąpili z 
mmi w Grenoble na sumie. I znowu stal się 
cud!... Gruchm la bow-em wieść po mieś-ie 
nad fserą, że francuski chór akademicki bę­
dzie śpiewał _ polskie kolidy po francusku 
i mało fiobożni grenobelczycy zbiegli się 
ogromną nomadą do katedry. I nie‘mogli 
się nadziwić. To polslie kolędy? Na praw­
dę polskie? No, pewnie że polskie!.. Dzi­
wili się przeto, wzdychali, rozpływali w za­
chwytach, a następnej niedzieli pojechali zno­
wu wielką gromadą do jakiegoś innego mia­
steczka, by znowu słuchać polskich ko*ęd, 
śpiewanych przez francuskich akademików, 
którzy tam przyjechali na gościnny wyslep, 
zaproszeni przez tamtejszego księdza probo­
szcza i jakieś komitety śpiewackie. I tak wę­
drowali^ co niedzielę, śpiewali co raz w in­
nym kościele, a przed każdym wystęnem lo~ 
ialnie ogłaszali, że to są polskie kolędy, naj­
piękniejsze na świecie. Tak pisali.

A jeżeli do .takiego kościoła zaplakal się 
przypadkowo jakiś polski „etranżer“, słuchał 
wtedy zdumiony i słuchał, rósł w dumę pa­
ir. ąc na rozar.elonych Francuzów, powieki 
zaś próżno prrymykał mocno, pragnąc pow- 
®lrz> .nać napływa"ace łzy wzruszenia, gdyż 
w takiej dziw .im jasnej chwili yidziai się 
w iwo m kościele w Polsce, wśród swoich, 
szczęśliwy i radosny.

A w kącie na podłodze siedział żółty, chu­
dziutki i pokorny Chińczyk o skośnych i 
w.elce tajemniczych oczach, kiwał tylko lek­
ko głową, słuchał i milczał. Lecz guv posły­
szał naszą kolędę o „Jezusku malućkim jako 
tękawicka“, przestał potrząsać głową, wstał 
powoli i jał się zbliżać na ppicach do śpie­
wających ludzi. A w oczach jego rozpalały 
sic drobne plomieniuszki.

Potem była wolność i szeroki świat sto­
jący otworem.

Dotarbm wtedy do Francii, do Alp fran­
cuskich, do takiej drobnej mieściny górskiej, 
do VilLrd de Lans. Naokoło były Alpy, pła­
wiące się w śniegu i słońcu, bodące niebo

Kolęda góralska
Oj, maluśki, maluśki 

jako ręki wieka,
AH 0L1 tez jakoby 

kawał .'cek smyčka.
Cy nie lepiej by Tobie 

siedzieć było w niebie, 
Vt'sak Twój Tatuś kochany 

nie wyganioł Ciebie.
Tam Ty miałeś pościólkę 

i rmętkie pierniatki.
Tu Ci na to nie stanie 

ubożuchnej Matki,
Tam kukiełki zjadałeś

z carnuokom i miodem, 
Tu się tnusis zasilać 

»amym tylko głodem.
Tam spijałeś ceśjakie 

słodkie malmazyje.
Tu się Twoja gębur-ia 

gorzkich łez napije.
Tam Ci zawse służyły 

prześlicne janioly,
A tu lezys sam jeden, 

jak palusek goły.
Ej, co Tobie takiego.

mój Panie, się stało,
Zlć się na ten kiepski świat 

przychodzić zechciało.
Oj, gdyby jo jako Ty 

tam królował sobie.
Nie chciołby.n jo przenigdy 

w tym spożywać żłobie.

białymi iglicami, czyste i wolne. Miasteczko 
przysiadło na wyżynie między dwiema ścia­
nami i smęcilo : ię przez wieki, połączone ze 
światem krętą drogą, wiodącą nad przepaś­
ciami, spadającą zakosami w dolinę Iserv, 
d.ogą zdradliwą i trudną do zdobycia. W 
miasteczku tym schroniło się polskie gimna­
zjum. W gim azjum zaś schron la się polska 
młodzież, podobna do szarych, osierociałych 
planów. zapędzoi. ch przez burzę na wyży­
no Vercor do malutkiego miasteczka górskie­
go Młodzieży patronował Mazak, matema­
tyk z zawoou, z «anulowania muzyk, mgis 
założyciel znanego w Polsce Polskiego Chóru



JADWIGA BERNHARDT

Qwiaady. slhzc się ii' tBaguáckfcf kuźni

Na dębowy m rtoie w izbie pana Włodzi­
mierza leży list. Czerwieni się lśniącą pie­
częcią. Błyszczy czernią inkaustu na gru­
bych laseczkach kunsztownie namalowanych 
literek. Literki zdają się podskakiwać z ra- 
dOi rl — wszak radosną zwiastują wieść! 
Pan Kazimierz, książę Cieszyna » p.sze do 
pana Włodzimierza Rudzkiego, kameralnego 
dzierżawcy włości I dóbr Mysłowice: „/.za­
żywszy potrzebę W- izą i poddanych Wa­
szych z w ości Bogucic, Katowic, Brynowa, 
Dcmbu, Chorzowa i innych, do nich przy­
należnych, udzielamy Wam niniejszym pis­
mem pozwoleństwa na założenie kulący we 
wsi Bogucice. Zaś w dowód Naszej laski, 
hutnikom, w tejże kuźnicy pracującym, daje­
my wieczną wolność od pańszczyzny od 
wszystkich opłat i danin, które jak wiado­
mo, przysługują naszemu Państwu, a miano­
wicie od pługa, od nierogacizny, od kopal­
nictwa, od za' r/ęgu.. "

Na odwieczerz przywiózł książęcy pacho­
lík to pismo. Polem w nocy światło w izbie 
pana VVlodzsmicrza nie gasto. Mishz hutni­
czy, Jerzy Kleparski z katowickiego przy­
siółka, po raz oslatnl radzi] z penem Wło­
dzimierzem nad planami kuźnicy. Jaki wiel­
ki sianie piec odlewny, kędy będzie komora 
na rudę, a kędy komora składowa na żelazo 
I naczynia. A na drugi dzień z rana 6tan»H 
robotnicy do pracy. Radzi, weseli, przecie

laną Rawę, uchwycił (ak mocarnie,'że zbla­
dła na płótno i stwardniała na kamień. 
Furmanki chorzowskie wiozące rudę do ku­
źnicy Bogucickiej nie grzęzną |uż w biotach 
i wykoleinach.

— Trzeba ino konie w ręce twardo trzy­
mać, aby nie ujeżdżały kopy clskami, i tak 
jni się obejrzysz, jak jesteś przed kuźnicą — 
mawiał Stanik Drz; zga.

A Stanik to umie. Miody Jesl przecie, idzie 
mu dopiero na osiemnas.y iok, ale przy ro­
bocie i sprycie nikt go jeszcze nie wziął.

— Tędzie z niego gospodarz całą gębą — 
bąkają wj wsi. — Jak wywinie cepem raz 
jeden, lo korzec ziarna usypie.

Ale Słonikowi nie w giowie gospodarka. 
Kuźnia mu się spodobała. Bywa ó, że przy­
wiózł rudę, wyładował 1 zamiast do domu 
obrócic, przepadał na długie godziny w ku­
źnicy.

— Szczepanie, dajcie młota, niech ino 
snróbujęl

Szczepan daje. Lubi chłopaka, lubi go cala 
kuźnia.

— Wal Stanik, a mocno, niech gwiazdy 
idą! — 1 gwiazdy szły, sreb-ne. migotliwe 
i siadały na ciemnym stroi<e kuźni...

— Dość, Finy kul — Szczepan podchodzi 
szybko. — Misirz idzieI Sian tam w kącie!

Na dnżym placu przed bogucicką kuźnicą 
oromadzą się ludnie, wracający z kościoła. 
Rozprawiają głośno o uroczyste] wotywie,
0 kazaniu.

— Powiadam wam, gdy by nasz dobrodziej 
był księciem panem — prawi Szczepan Bie­
rzy k, — to każdy najlichszy km le : byłby 
wolny.

— Jużcł, dla niego wszyscyśmy równi, jak 
a Para Bogal

— Bobrze by było na świecie, gdyby 
wszystkie pany byiy jako oni Obaczymy, 
jak nasz książę z Cieszyna patrzy na naa 
hutników. E D.zlo mnie, iż na:,za hutnicza 
brać ma być uwolniona od wszystkich cię­
żarów»

— E, Szczepan, dalibyście pokój! — mistrz 
Klcpars.l mruga znacząco na Bierzy ka. — 
Po co mają zwiedzieć się przed samą uro­
czystością, kiedy dotąd dla wielkiej radości 
zmilczą to przed nimi pa i Włodzimierz» 
Pan Rudzki z dobrodziejem już Idi. Ustaw­
cie się w kolo hutnikł, w pierwszych rzędach
1 cicha’clel

Na ptacu sfoL dużo Iuda. Od Bogucic 1 Ka­
towic. Od Drbu i Chorzowa. Przyszli 1 z 
Mysłowic i z i łerunia. Są i od By.omia. 
Stoją w uroczystej ciszy. Jak tam. w ko­
ściele, ca sarnie. Wtedy ksiądz dobrodziej 
czytał z świętej ewangelii o aniołach, co 
zwiastują pokój ludziom dobrej woli» Ir

ałecf

Gwiazda betlejemska rzuca alote strzały, 
aby ludzkie seria światłem rozgorzały. „ 
W betlejemskiej szopce Dzieciateczko kwili, 
aby są litości ludzie nauczxli.

WANDA MALICKA
C& t c •

Jaśni ani a’owie Bożą głoszę chwalę, 
b\ są obudziły serca skamieniałe.
Na oścież otwarte drzwi biednej stajenki, 
byśmy z pasterzami przed żłóbkiem uklękli.

l dnia na dzień wyczekiwali (eno tego ksią­
żęcego zezwolenia; przecie Już i drzewo 
1 kamień zwieźli, a co gorliwszy chłop cho­
rzowski przywiózł i kr szec o'owiano-srt br- 
ny i rudę żelazną. Proboszcz od św. Bartło­
mieja w Eoguciiach towarzyszy mistrzowi 
klepars.iemu.

— Zwijajcie się, chłopcy! a raźno, a gib- 
kol — pogaduje wesoło. — Jak nie będzie­
cie mitrężyć, skończycie robotę przed pier­
wszym przymrozkiem

— Skończymy, dobrodzieju, skończymy — 
odpowiada ! zczepan Bierzy k, starszy kmieć 
■ Brynowa. — Jako zaczęliśmy w święto 
Narodzenia Najśw. Panienki, tak na gody 
już skry polecą z naszej kuźnicy!

— Prawie gada — odzywają się Inni — 
dobrodziej już na gody czytać będą za nas, 
bucików, uroczystą wotywęl

— Dobrze się składa — myśli proboszcz 
rozładowany — że na świę.a Narodzenia 
Pańskiego przypadnie ich pierwsze hutn.cze 
śwlęlo. Syn Boży przyniósł przecie równo ć 
/udowi swemu. Jadro jest pastuch i bogacz. 
Święte Dzieciątko w tym roku Pańskim i486 
wolność i swobodę przyniesie w darze hut­
niczemu ludowi»

Grudniowy mróz wyrównał I twardo udep­
tał rozmiękłe w listopadzie drogL Uchwyci! 
w -we tęgie obcęgi szeroko po nizinie roz-

Stanik siada na złomie rudy. W oczach ma 
gwiazdy iw — sercu. Pełno srebrnych, 
migocących gwiazd.

— Nie będą gospodarzem — postanawia. 
— Ten machnie cepem 1 zaknrzy całą sto­
dołę, a tu mio >ni się uderzy 1 skry idą jako 
le gv.iazdy niebieskie!

— Co ty tu robisz?
Mistrz KleparskI nie pierwszy raz widz! 

młodego DrZj zgę. Ni3 ślepy, żeby nie po­
znać, jak ręce i serce chłopaka rwą się do 
niioia.

— Kto ci pozwolił chwytać się lu ro­
boty? — g'os mistrza jest ostry, ale Jego 
oczy patrzą z uciechą na mocną posiać mło­
dego, co zarwał się wystraszę ny ze złomu.

— Frzeboczcie — jąka się Stanik — rudę 
zwiozłam 1...

— 1 tuf Spodobała ci się kuźnia, cc1!
— Zga śli, ciel
— \v idzlcie, chłopy, co za smyki™ Marsz 

mi stądl Jak urośniesz, mole i będzie z cie­
bie hutnikł A teraz do domu!

Konie Idą ilępj. Slanik wraca powoli. Nie 
spieszno ma. Smutno. Gorzko. Gwiazdy w 
saren mu gasną, jedna po dmgłej — wszyst­
kie. Nie, ostala się Jedna, malutka. Iskierka 
nadziel.

— Daj, Panie Boże — modli się ta ostatnia 
migotliwym płomieniem — niech Stanik zo­
stanie hutnikiem!

raz pan Włodzimierz czyta o lasce kslatęcef, 
co hutnikom zwiastuje wolny, swobodny 
byt.- W pierwszych szeregach podnoszą się 
radosne okrzyki na cześć księcia. Szczę- 
pan widzi, że niektóry m dziwnie lśni | 
oczy» jakby w nie te srebrne rlaikl podpa­
dały, co lecą z nieba, tak błyszczy» jeno 
Stanikowe oczy są cl( he sjm’Mem» ale 
w jego sercu wciąż jeszcze paH się iskierka 
nadziel. Jasno się pali. Dzieciątko w sta­
jence ożywiło jej blask. M:s.rz Kle.arskl 
widzi Siani .owy smutek. I cieszy się.

I-sIądz dobre dziej nakazuje ciszę. Pan 
Włodzimierz nie skończył jeszcze wszyst­
kiego. Jeszcze og'osi, którzy z kmieci zo­
staną przyjęci w hutniczy s n. 1 adają na­
zwiska: Kaszyca, Janda, Ualdas, Kulik, Sza- 
iraułec, tu 1 lam zry wa się krótki, radosny 
o&rzyk, bo to serre człowiecze nijak strzy­
mać nie umie wielkiej radości — mistrz Kle- 
parsł.i nie odrywa wzroku od Stanika; cieszy 
się I czeka. Jeśli Pan WloJz'mitrz czyta 
ostatnie nazwisko: Drzyzga Stanisław i Cho­
rzowa.

Gwiazdka nadziei w Stanikowym sercu 
buchnę a nagłym płomi nlcm i zapaliła 
wsz’_ stkie inne gwiazdy, które wtedy, gdy 
Stanik wracał po raz ostatni s kuźni, po­
gasły. — Strzeliły blas! leni przez oczy 
chłopca i biegną myślą jego do stajenki. 
Zawisły na s omlanym dachu szopy I mi­
gocą Dzieciątku dziękczynienie młodego 
hutnika.
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IRENA ŚWIDA W Białowieży przed wojną
O szarym, mglistym bwicie, niemożliwie 

wT.ikący sią, „dalekob^zny" poci'g Warsza­
wa — Białowieża, stanął przed wysokim, dre­
wnianym pomostem. Halina wysiada i roz­
gląda się bezradnie dc ko>a. Nikt po nią nie 
wyjechał.

i.a z.'drzew '.nm podjeź^zie stacyj" m 
stoi kilka „drabcraków" — furek drabina- 
stych z wymoszczonym ze słomy, lrianą tka­
niną przy krytym siedzeniem. Zaspany chłop 
w szarej, samodziałowej kurcie zapytuje 
flegmatyczrie:

— A panieneczka dojtad?
— Do Eiałego Lasku, po.edzlecia?
— Daieeeko, aie czemu nie, możno...
— Ile weźmiecie?
— At. pogodzim się
Za chwilę trzęsący niemiłosiernie wózi k. 

minąwszy dwa długie szeregi drewrianych 
domkow miasteczka Białowieży, wyjeżdża 
■a szosę biegnącą prze’ puszczę. Mróz szczy­
pie w policzki.

— Jaka szkoda te nie ma śniegu — myśli 
Ht lina.

Po obu stronach szosy wznoszą się ściany 
wysokopiennych drzew Potężne korat y dę­
bów, zeschłym liściem okryte, kr/ją się 
wwód wyniosłych cho,arów. Zwarta ściana 
tam' ka zazdrosne ta, mruczę wnętrze pu- 
Hczy.

Po pólloiagoizinr.ej podróży wózek wta­
cza się na podwórze nadleśnictwa w Białym 
Lasku. Czarne, wielkie w yżlisko leci u a- 
da ąc radośnie, na wyprzódki z dwoma ło­
buzami.

— Ciociu, nareszcie i es te !
— Ciociu, jutro jedziemy do żubrowi Ma­

musia powiedziała, że jak ty lko przyj e- 
dziesz »

— Dajcież ciotce zej*ć z wozul — woła 
mat! eu

Mi'o i przytulnie wygląda drewniany do­
mek. Otacza go ogród z wielkimi, rozłoży­
stymi lipami i sad owocowy. Za obejściem 
gospodarskim widnieją pola, a dalej rozcią­
ga się aż do horyzontu ogromna płaszczy­
zna, szara teraz ale w lecie pociąga ;ąca oczy 
soczystą zielenią butnej trawy. Biada jed­
nak temu. kto by chciał wędrować po tych 
pięknych łąkach. Oka/uje się, że to olbrzy­
mie, na kilkadziesiąt kilometrów rozci gnię- 
te bagno. Nikoi bezlitośnie wciągnie śmiał­
ka w przepastne głębię. Tubylcy jednak 
I leśnicy umieją 7 mm współżyć. Z prze­
dziwną zręcznością kroczą po wąskich dłu­
gich priach, rzuconych na powierzchnię ja­
ko kładki, prowadzące na orugi brzeg, gdzie 
leżą osiedla ludzkie. Znają się i kochają 
s Nikorem również mvíliwi, którzy w miej­
scach bardziej dostępnych, odziani w płó­
cienne stroje i łapcie z łyka, brną po pas 
w rdzawym błocie. Czekają, aż nurkujący 
wśród zarośli pies wypłoszy stadko strwo­
żonych kaczek, kurek wodnych lub rzad­
kich ptaków, ba*al'onów, osobliwości pu- 
szi z. iskiej. Pizedziwne to ptaszki. Niedu­
że, na cierklch. kruchych nóżkach, delikat­
nej budowy. Prześliczne samczyki o różno­
barwnym upierzeniu, nierzadko z czubkami 
na głowach, przypominają jakieś fantasty­
czne ptaki z waz -apońskich.

Stwierdziła to Halina w muzeum przy­
rodniczym w Białowieży, dokąd na drugi 
Azieó udała się ze swymi przyjaciółmi.

— Zobaczysz, ciociu, chociaż wypchane­
go rysia — mówi z ożywieniem mały Zby­
szek — Nie masz pojęcia, jakie dzielne są 
■usze rysiel Przyjeżdżali tu na polowanie 
éo puszczy jacyś ważni Niemcy. Najważ­

niejszy Niemiec nazywał się... nazj wał się... 
jakoś tak dziwnie, jak. mamusiu?

— Goering. Puszcza gościła przedstawi­
cieli niemuckiej dyplomacji — wyjaśnia 
matka.

— X wiesz, ciociu, len najważnie;szy Goe- 
rirg chciał koniecznie upolować rysia. Ale 
polski ryś wcale się nie dal Niemcowi. Po­
kazał mu się, jak ra złość, a kiedy on do 
niego wycelował, ryś zwiał.

Istotnie, wśród okazów fauny puszczań­
skiej, zgromadzonych w muzeum, u i rzala 
Halina ślicznego, ogromnego kota, o żółta­
wej sierści w ciemne cętki, o olbrz; mich 
oczach, z pędzelkami włosów w śpiczaslych 
uszkach. Obok panosz- ły się zubry, jelenie, 
sarny, wilki, lisy. nieznane okazy większych 
i mrie szych gryzoni puszczańskich, dalej 
gromady przeróżnego ptactwa, pizepiękne 
kolekcje rzadkich owadów, dalej flora pu­
szczy: zdjęcia orzew olbrzymów, ciekawe 
grzyby drzewne, jakieś kwiaty tajemnicze, 
nigozie poza puszczą nie spotykane.

Muzeí m mieściło się. w dawnym pałacy­
ku myśliwskim, położonym w starym parku. 
Z parku powędrowało towarzystwo do re­
zerwatu żubrów.

— Idziemy do żubrów... do żubrów.. — 
wesoło podśpiewuje Heniek — a żubrzy 
król razywa się. ciociu, Borus i jest bardzo 
slaiy i bardzo zły.

Kilkaraście żubrów ma do swej dyspozy­
cji kilka hektarów lasu, z du>ymi połaciami 
po'an. Cgrerlza to potężny plot z wysokich, 
bardzo grubych desek. W stajenkach za­
kłada się do żłobów pożywierie dla starych 
władców puszczy. Ogląda się ich z wyso­
kiego pomostu. Właśnie ra pobliskiej pola­
nie spacerują tnamy-zub.zyce z tnab mi. 
Z budowy przypomina,ą nasze bydło domo- 
v e, ale szeroki, potężny kark, pokrj ty g~słą 
grzywą, znamionuje niepospolitą siłę. Zja­
wia Się i „żubrzy król“. Jest istotnie w »Da- 
niały. Ma wielką grzywę i brodę, mocne, 
groźnie zakrzywione rogi i złe, przekrwione 
oczy. Jest już podob.io bardzo stary i webec 
lego riedawno za zawrotną jakąś sumę ku­
piono w Szwecji młodego byka, stadnika. 
Zamkrięto go w osobnej zagrodzie z moc­
nych desek, daleko od Borusa. Ale żubrzy 
król zwietrzył rywala : w rocy wyruszył i a 
roziathunek z nim. Potężnym karkiem jak 
taranem rozwalił wszystkie zagrody i stanął 
do po:edyrku z intruzem. W rezul'arle mio­
dy byk, pokaleczony, ze złamaną nogą, mu­
siał być nazajutrz dobity... Borus triumfował.

Halina musi jeszcze wysłuchać długiej 
historii o oswojonych misiach sprowadzo­
nych do puszczy z Z. S. R. R. Poczynały so­
bie bardzo bezceremonialnie, puszczone sa- 
mopas. Oto jeden wychodzi! na szosę, gdy 
kobiety wiejskie szły na targ. Zachodził ci­
chutko kobietę od tyłu. brał ją w objęcia, 
• gdy z wrzaskiem wielkim wypuszczała 
z rąk koszyk, zwalniał ją z uścisku i naj­
spokojniej rewidował zawartość koszyka 
racząc się serem, masłem, jajami...

Inny znów przyjzedł kiedyś na podwórze 
leśniczówki, a zauważywszy ramki g'iniane 
suszące się na płocie, zdejmował wszystkie 
po kolei, zaglądał do środka, widocznie spo­
dziewając się znaleźć roś dobrego, a widząc, 
że są próżne, sytematycznie trzaskał nimi 
o ziemię.

Wielka atrakc ja — to przemiłe młode 
łosiaki. Chłopcy wyciągali do nich ręce 
przez szpary w ogrodzeń u. Podchodziły 
bliziutko na niezdarnych, wysokich nóżkach

I' wydając zabawny, cienki pisk obwąchi­
wały wyciągnięte ręce długimi pyszczkami, 
podobnymi do pysków kouskich. Ale usz- 
ki, kształt giowy i wielkie, wilgotne oczy 
przypomniały raczej małe cielaki. Przy- 
pomriał się Halinie potężny łoś-samiec,
0 wspaniałych, rozłożystych rogach, które­
go kiedyś obserwowała ze znacznej odległo­
ści, lekko i śmiało pędzącego, dzięki szero­
kim kopytom, po bezdennym bagnie.

— Mamusiu, mamusiu — doprasza się 
Zbyszek — pokażemy jeszcze cioci tarpany.

— A cóz to znowu za dziwo? — pyta Ha­
lina.

— W prostej linii potomkowie naszej ro­
dzimej, polskiej rasy kont — wy jaśnia jej 
przyjaciółka. Przecie wszystkie wspaniałe 
arab', czy angliki, którymi lak szczycą się 
nasi hodowcy — to obcy przybysze. Polski, 
mały, niepozorny konik, niezmiernie silny
1 wytrzymały, zachował się jeszcze na Wo- 
lyriu, skąd sprowadzono do białowieskiego 
rezerwatu najczystsze okazy tej rasy.

W dużym ogrodzenia uwija się gromadka 
małych, niskich konikow, o myszatej sier­
ści, z ciemną pręgą przez gizbiet Długi 
ogon niemal zamiata ziemię, aluga, niesfor­
na grzywa spada na oczy.

— Ależ licznych wrażeń doznałam dzi­
siaj — śmieie się Halina.

— Zad awaj jcszci-e siły na podziwianie 
„dzikiej puszczy" — odpowiada Jadwiga — 
Ta puszcza, którą widziałaś dotychczas, nie 
robi takiego wrazeria. Rezerwat natomiast 
jest zawsze pełen dziwnego uroku, bo to 
ob-.zar najdzikszy.

Wkrótce wąską ścieżką wchodzą w ów 
ostęp puszcza ński. w tajemniczą glHb staro­
drzewu. gdzie dziwnie pacnria wilgocią. 
Pod rogami ugina;4 się aksamitne poduszki 
mi hów rozmaitych. S oą wyniosłe świar- 
ki-olbrzymy, świerki masztowe, o gładkich 
stize istych priach. Zv i szają się z gałęzi 
szarozielone brody poiostów. A oto wy­
krot — powalony potężny świerk, zamyka 
drogę. Rozłożyste korzenie rozcz ipierzają 
się w jakiś potworny krąg. Nie wolno ru­
szać powalonego starca. Puszcza tutaj żyje 
i umiera samoistnie, nietknięta ręką ludzką.

— Pięknie tu — wzdycha Halina — ale 
o ileż piękniejsza jesz. ze musi być puszcza 
ur śriegul Jaka szkoda, ze go nie ma na 
Święta I

I rzecież I tego swego uroku nie poską­
piła pusz< za gościowi. W sam dzień wigilij­
ny okryły się stare drzewa śrieżnymi koł­
pakami, a olbrzymia, oiala przestrzeń Niko- 
ru skrzyła się i mieniła w słońcu.

W pierwszy dzień Świąt, w olbrzymich 
baranich kożuchach — bo mroź był siar­
czysty — ruszyło towarzystwo na wspaniałą 
sarnę po wyjeżdżonej szosie, wgląb starej 
puszczy biegnącej...

Stara puszcza... co tyle przeżyła 1 tyle 
pamięta... Niszczyli ją Niemcy w pierwszej 
wn rie światowej, w; ląbując masowo i wy­
wożąc cerne d.zewo do Vatjrlandu. Ni­
szczyła ją nie najlepsza początkowo gospo­
darka w Polsce niepodległej, nie oszczędziła 
1 druga wojna światowa...

A teraz jakoś o niej cicho. Wouec ol­
brzymiej wagi problemów gospodarczych ne 
Zachodzie, zapominamy trochę o bogać* 
twacb i urokach wacłodnich naszych krań­
ców. Dlatego właśnie przypominamy len 
uroezv zakątek naszego krajU, gdzie nawet 
polski ryś ul dał się Niem owL



IRENEUSZ POGODNY JAM TUREK
To pewnie było w 

drugie święto Bożego 
Narodzenia. Już do­
brze nie pamiętam 
Wróciliśmy z nieszpo- 
rów i siedzieliśmy do 
koła stołu w wielkiej 
izbie. W święta uro­
czyste wolno nam 
byio bez specjalnej 
przyczyny przebvwač 

w wielkiej izbie Była nawet wtedy opa­
lona. Zwykle tyiko goście — i to lepsi, 
na przykład wui Tomas i. z Kłakowa — 
mieli dostęp do „drugiej" Izby. najwy­
żej Jesrcze naj tarszeniu z nas, Leonowi, 
wolno bvlo w tej leprezenlacvjnej komnacie 
uczyć się słówek łacińskich i gierkich zęby 
mu s.nykl — niby młodsze rodzeństwo — n>e 
przeszkadzały. To zresztą było jasne: je­
dynie owe klasyczne mowy starożytnych 
Greków i Rzymian odpowiadały dostojnej 
powadze „wielkiej izby". Tam przecie siała 
uroczysta szafa, zdobna w misternie rze­
źbione kulki, na których goście, właśnie ci 
lepsi goście, wieszali swoje kapelusze w 
czcsie wizy ty Tam stała czcirodna komo­
da — czcigodna nenrawde, bo pełno na niej 
było aniołów i świętych i książka na niej

Mości gospodarzu
Mości gospodarzu, domowy szafarzu,
Nie bądź tak ospaiy, każ nam dać gorzały, 
Dobrej z alembika, i do niej piernika, 

Hej kolęda. k<->lędal 
Chleba pytlowego i masła do niego;
Każ stoły nakrywać i talerze zmywać i 
Kai dać obiad hojny, boś pan bogobojny.

Hej kolęda, ko'ędal 
Kaczka do rosołu, sztuka mięsa z wolu,
Z gęsi przysmażanie, zjemy to mospaniei 
1 cząber zajęczy i do niego więcej.

Hej kolęda, kolęda (
Jędyk do podlewy, Panie miłościwy,
1 to czarne prosię, pomieści i to się:
Kaz upiec pieczonki, weżmiem de kie- 

Ilej kolęda, k dęoai Jszonki.
Mości gospodaizu. i< mowy szafarzu 
Każ dac ba tel wina, bo w brzuchu ruina; 
Dla większej ofiary, daj dobre, gorzały. 

Hej kolęda, kolęda!
Piwo będziem pili, będziem się cieszyli; 
Nie czekaj ruiny, daj połeć słoniny;
Dla większej ochoty daj czerwony złoty.

Hej kolęda, kolęda!
Albo talar bity. boś Pan wyśmienity;
Daj i buty stare, albo nowych parę;
Daj i zupan stary i grosik do lary.

Hej kolęda, kolęda!
M )ści gospodarzu, domowy szafarzu.
Każ spichrze otworzyć i miechy nasporzyó; 
Żyta ze trz y wory i wolu z obory.

Hej kolęda, kolędal
Na piwo jęczmienia, koni do ciągnienia; 
Jagły jeśli macie, to nam korzec dacie; 
Tatarki na kaszę vcocham przyj tiń waszę.

Hej kolęda, kolęda!
Mościa gospodyni, domowa mistrzyni. 
Okaż swoją łaskę: każ dać masła faskę; 
Jezeliś nie sknera, daj i kopę sera.

Hej kolęda, kolędal
Moscia gospodyni, domowa mistrzyni, 
Okaz swoją łaskę: każ upiec kiełbaskę, 
Kfc.rą kiedy zjemy, to podziękujemy 

Hej kolęda kolędal

leżała nabożna a gruba -— prawdziwy ołtarz. 
Pized tym ołtarzykiem gromadziła się nieraz 
cała rodzina na wspólną modlitwę. W maju 
komoda zamieniała się w piękny ołtarz ma­
ryjny. Przy tejże komodi le Ludwik, licząc lat 
dwanaście, celebrował uroczyste nabożeń­
stwo z prawdziwym kadzidłem, przyniesio­
nym z zakrystii — legalnie czy nielegalnie, 
trudno dziś dociec — a ministrowali mu 
rówieśnicy z sąsiedniego domu. Bola 1 Wa- 
letta. (różniej, stojąc u ołtarza Piekarskiej 
Panienki, nieraz pewnie przypominał sobie 
komodę z wielkiej izby.) W izbie tej prze­
chowywano fotografie rodzinne, gromnicę, 
poświęcony dzwonek od burzy i mele In­
nych świętości i zabytków. I wiśni jeszcze 
na ścianie duży krucyfiks, prze d którym 
w Wielki Piątek przez tizy godziny — od 
dwunaslej do trzeciej — paliia się świeca. 
I kolędę jir/.yjmowalo się w tej i/bie 1 pod­
łoga tala r/eiwonvm lakiem była powleczo­
na i w ogóle byl to pized;jokój nieba i nie 
wyobiaiam sobie, by książę czy król we 
wspanialszej mógł mieszkać kom m< >e.

Do szczytu dostojeństwa dochod'tła Jed­
nak v iel ca izba w dniu 24 grudnia. Wszak 
(u prze/y wa!o się ową najcudowniejszą 
chwilę, o Móre] niarzvio się rok raiy, na Ja­
wie I we śnie. Tu znajdowało sie po wie­
czerzy wigilijnej pod jarzącą choinką po­
darki od Dzieciątka. Jeżeli w zwę r - ie dni 
wolno byio jeszcze _ t< czy z om przy­
czyny za* 1u di-"dej izby, ło w e do 
ni“j w Cd wi» przed wie z«- .1 było
ogobilc uw .łkane za zuchwale ' .< losradz- 
iwo, bo wiedy „a liolnwie stroni choinkę". 
I tylko «uciec i matka, którzy w zażytych 
s aniołami j>< zostawali stosunkach, mogli 
w dniu tym krz tai się w tej wonią wigilii 
napełnionej izbie.

Alem się zapędzili M ab m przecież opo­
wiadać o ponieszpornym czasie drugiego 
dnia Bożego Narodzenia Po nieszporach za­
raz robiio się ciemno. Nie dziwota — w gru­
dniu W domu matka stawiała na stole reszt­
ki wspaniałości z wigilijnej wieczerzy. Spo­
żywaliśmy jednak bez zwyczajnego entuzja­
zmu: podaż bowiem smakołyków w tych 
dniac h świątecznych większa była od popytu 
(— żebyż tak roi c ały być mogło! —), a poza 
tyku dusza rwała nam słę — do wielkiej izby. 
Tam zaświecimy choinkę i bodziemy śpie­
wali — długo, d ligo, aż zaczną nam się kleić 
oc/y™ A pierniki i orzechy zabierzemy ze 
soba i położymy na stole. Wtody z tym 
większa będziemy śpiewali nabożnosciąl

Najpierw — dla zainaugurowania — bę­
dzie parę kolęd poważnych, kościelnich: 
obowiązkowe „Wśród nocnej ciszy", r°!em 
„Gdy się Chrystus rodzi", „Anioł pasterzom 
mówił" i może coś Jeszcze. Ale potem przyj­
dą te drugie kolędy, te, których nie śpiewa 
się w kościele — pastorałki z kantyrzek. 
A więc« „Cziery latam zawsze pasał w tej 
tu d jlinie", „Północ Już była" i nader sma­
kowita pastorałka „Mości gospodarzu, do­
mowy szafarzu", w które] wylicza »ię wszy­
stkie specjały staioj olskie) spiżarni i ko­
lęda: „Do uóg Twoich się zblUamy", której

każdą zwrotkę w Innym śpiewało się języku, 
co wypadało nad wyraz pociesznie. I sto in­
nych jeszcze kolęd. W każdym razie trzy­
dzieści na pewno. — Z jakąż niecierpliwością 
czekaliśmy, aż przyjdzie kolej na kolędę: 
„Dnia jednego o północy", w której roiło się 
od Kubów Bartków, Maćków i Kazimierzów 
Przy tej bowiem kolędzie można było śmiać 
się zupełnie jawnie i bezkarnie. A któż by 
się też nie śmiał, gdy w pobożnej śpiew*1
0 Pańskim Narodzeniu tak niebywałe zacho­
dzą słowa:

,A Maciek będzie stał n drzwi z obuchem 
bo się tam nie zmieści z swym wielkim

brzuchem"!
To miejsce imponowało san niesamowicie! 
Gdy ojca nie było, powtarzaliśmy ów re­
fren trzy- i czterokrotnie, zaws-e z t/m sa­
mym zapałem, dobitnie, z podbijaniem taktu. 
Tę rozkosz trzeba było wyczerj ać do oofałka.

W zapale śpiewaczym nie usłyszeliśmy 
nawet, że w sieni robi się rumor. Naraz ktoś 
woła na schodach:

— Herody idąll!
W tej samej prawie chwili otwiera ą *'• 

drzwi, na progu ukazu «e się „marszałek kró­
lewski" i zapytuje, czy zespól dramatyczny 
może wejść.

Matka udaje, że się waha. Coś bąka, że 
pieniędzy ule ma.

Trwoga nas ogarnia nj mysi, że mogliby 
idejść — cl ludzie z innego, cudownego 

świata I
— Puścić! Puścić! — wołamy błagalnie, 

z rozpaczą. Omal rąk nie składamy, jak do 
modlitwy.

— No, to wchodźcie już — decyduje się 
matka.

Chwaiaż Bogul
leiaz marszałek wchodzi na dobre ł In­

nym już głosem, gloseit artystycznym rzecze;
— Proszę o krzesło dla króla Heroda!
Matka prędziutko wy ciera lartuchem krzc-

lIo — lo z przyzwyczajenia — i tawia je 
pośrodku Izby.

Zaraz «a marszałkiem wehr tf *•
1 h:ia ow.osy ann . ; .a.ż t>... pn u., t 
tenorem deklamuje śpiewnie:

— Gloria, Gloria ln excelsls beol
Spod powiewnej «uf.ni anielsi.lej wyzie­

rają czarne spodnie. Poznać też, że anioł 
od wigilii już się nie golił (wówczas spo­
strzeżenie to nastręczyło mi teinat do po­
wabnych refleksji dogmalycziych). Di**T 
niebieski trzyma w ręce mu flankę. Ma. 
szalek dworu ani na chwilę nie spuszcza go 
z oka, by anioi przypadkiem nie wsunął 
przez roztargnienie jdhiejś monety pomię­
dzy głębokie ialdy swego anielskiego 
odcienia.

Tuż za aniołem wKiacza du lzbv posuwi­
ście brodaty mdieslat królewski z drewnia­
nym berłem, w tekturowej koionle 1 w dłu­
gim, koronacyjnym płaszczu przebogato z»o- 
tymi papierkam' zdobnym.

Majestat siada i i misjini zaczyna się 
awantura: A że podobno jakiś nowy Król 
się narodził, nawet ti zej królowie z dalekie f
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krainy pizyjeżdżali go wlta< 1 czy marszałek 
nie wie, co to za nowy Król, gdzie się uro­
dził i w ogóle. Nie, marsza’ek nie wie.

— No, V jak się nie dowie, to będzie 
s nl iii krucho.

Marszalek truchleje. Stara się zblednąć.
— Czego jeszcze stoisz? — krzyczy nań 

srogi tyran.
Marszałek wobec tego odwraca się na pię­

cie 1 za dwie sekundy przyprowadza z cie­
mne! sieni starozakonnego kapłana. Kapłan 
wygląda, jakby go z bibłijki wyciął.

Nowa indagacja: Jakže to z tym nowo­
narodzonym królem żydowskim, he?

Kapłan rozwija rulonik i kiwając przy kaž­
dým słowie urogacona głową recytuje, że 
Mesjasz naruezi się w Betlejem, w ziemi 
judzkiej. Ouc/ylawszy święty tekst kaplan 
uniki c. m prędzej do sieni.

A herod zaczyna szaleć. Wysyła marszał­
ka, by nie zwlekając pomordował betlejem­
skie dziatki. Ale w tym momencie wpada 
do sali tronowej wojownik turecki w czer­
wonym fezie z pióro .uszem, dzwoni ostro­
gami, pobrzękuje szablą, podskakuje do He­
roda i groźnie błyskając oczyma bez trwogi 
rzuca mu w twarz:

„Jam Turek zbrojný,
powracam z wojny,
nie pozwalam dziatek mordować?

— Brawol Brawo! — wo amy w dus :y, 
bo cieszy nas imlale wystąpienie Turczyna.

Ale Herod zupełnie nie przejmuje się 
Turklen, nie słucha nawet tego, co tam po- 
Laniec mówi, bo słyszał to juž dziś i wczoraj 
czterdzle.'d razy. Trudno wciąż się dener­
wować. Zresztą i Turek na serio nie przej­
muje się sprawą. Po wygłoszeniu protestu 
nagt.» łagodnieje, odsuwa się dwa kroki 
w bok, opiera się o komodę i z doskonałą 
obojętnością obserwuje dalszy rozwój wy­
padków. Po co się będzie szarpali? Zdrowia 
szkoda! Powiedział swoje 1 zbyte. A poza 
tym sprawa i tak jest przegrana. Przecież 
od dwóch dni protestuje i protestuje w każ- 
iym mieszkaniu, a Hf od i lak swoje robi. 
A zresztą jest poganinem i co go tam be­
tlejemskie żydzięta obchodzą i nowy Bóg 
katolicki! — Swoją drogą — protest wypo­
wiedzieć musiał, jeżeli chce mieć udział 
w zyskach.

Marszalek tymczasem wraca i melduje 
królowi, że rozkaz wykonany.

Już też wślizguje się do izby straszliwy 
potwór piekielny, czai się przy ścianach, 
czołga się, syczy, zgrzyta zębami, targa łań­
cuchem, wywija kolczastym ogonem i korzy­
stając z tego, że nieszczęsny król wygłasza 
właśnie nieco dłuższy monolog, dobiera się 
do lezący ch na stole pierników i wsuwa je 
bez żenady. Ano — diable maniery! (Wstyd 
się przyznać, ale przez moment czułem się 
dumnym, że diabeł we własnej osobie za­
jada nasze płenikil)

Wreszcie na diabla kolej. Przyskakuje do 
Heroda i wywijając mu nad g'ową widiami, 
wypomina mu wszystkie zbrodnie, zwłaszcza 
tą ostatnią betlejemskimi nlemowląlkam*.

Na to Herod chwyta się za głowę i mówi 
smętnie:

„Ach, blada, biada, mnie, Herodowi, 
utrapionemn wielce królowi!"

Diabeł niewzruszony spóźnioną skruchą 
królewską woła do drzwi:

„Kostuś, Kostuś, siostro moja, 
chodź tu do mnie, boś ty moja!“

Ale tu zaszl i n eoczeklwana przeszkoda.
Smieri zgada'« się na schodach z jakąś 

znajomą panienką, wyszła z nią aż na ulicę 
i tak się rozgadali, że śmierć zapomniała
0 swoim obowiązku.

Ale „Herody" nie stracili fantazji. Odbyli 
krótką szeptaną konferencję fwonczas kon­
ferencja ta wydawała mi się nieskończenie 
ważniejszą, nlżli di fś konferencja Trzech czy 
nawet Czte.echj i uch v afiif — bv nie nie­
pokoić audytorium — zaśpiewać do czasu 
odszukania śmierci kolędę: „Lulajże, Jezu- 
niu". Turek z aniołem śpiewali tenorem, 
a Herod z diabłem drugim g'osem wiórowali. 
Tak więc srogi Herod przynajmniej Jeszcze 
na krótko przed śmierdą oddal chwałę No­
wonarodzonemu — chociaż nie było to 
w programie.

W czasie śpiewania izewnej kolędy wcho­
dzi śmierć srodze zawstydzona, nieporadnie 
wymachuje kosą 1 nie bardzo wie, co ze 
«obą począć wobec nieprzewidzianego inter­
mezzo. Po chwili jednak, uznawszy widocz­
nie, ze nie wypada robić awantury w tak

1 wie tej chwili, przyląc/a się do chóru śpie­
wających. Ale skoro tylko przebrzmiały 
ostatnie akordy pleśni, na Heroda przyszedł 
kres. Ciach, ciach! — wywinęła śmierć kosą 
w powietrzu I okrutny dzieciohójca padł na 
czerwono polakierowaną podłogę.

Odetchnęliśmy wszyscy z ulgą. łn m*i się 
słusznie należało. Sprawiedliwości stało się 
zadość. W raz też przyskoczył do nieboszczy­
ka duch ciemności i wrzasna! przeraźliwie: 

„O Herodzie, za twe zbytki, 
chód*, do piekła boś ty brzydki."

Niestety, po chwili Herod.lsko podnosi 
się z podłogi t jak gdyby nigdy nic, śpiewa 
razem z aniołem i z diabłem, z Turkiem i ze 
śmiercią, z kapłanem i z marszałkiem śmie­
szną pieśń pożegnalną. Zerkał też co chwila 
na anielską skarbonkę, ciekaw, ile też mat­
ka do niej wrzucL

Poszli.
W tej chwili dogasały świece na choince, 

a jedna gałązka zajęła się od płomienia. 
Rzucili się wszyscy gasić... A dym unoszą­
cy się z zagaszonej choinki pachniał pięk­
niej od kościelnego kadzidła...

Gdy spojrzało się na wypalone świeczki na 
choince, nagle zrozumiało się, że skończyły 
się święta i zaraz kamień osiadł człowieko­
wi na piersiach. Dochodziła do świadomo­
ści ponura prawda, którą w wieczór drugie­
go święta miliony ludzi na całym ćwlecle 
wypowiadają słowami:

— No, i Już po świętach! Tyle przygoto­
wań, (yle pracy tyle radości i już po wszyst­
kim

Tak. Trzeba będzie 
wyjść z Wiels iej, do­
stojnej, czcigodnej iz­
by do kuchni, a jutro 
będzie zwyczajny, po­
wszedni dzień. Nieł 
Nie zwyczajny. Prze­
cież jeszcze „nie ma 
sz.Ł«'.y‘ l Pociecha wstępuje w serce. Je­
szcze cz»ka nas Swlęlo vnodzianków i Syl­
wester z pączkami i Nowy Rok i oùwiedz*»iy 
księdza z kolędą, a w Nowy Rok może, 
przyjdą o pomoc v do domu maz y Kanci 
z trąbami, a po raz ostatni zabłyśnie gwiazd­
ka świąteczna szóstego stycznia, gJv za­
śpiewamy: „irzfej Królowie jadą z Królew­

ną paradą, z dalekiej km im do Dzieciny." 
Naiazie więc nie ma się jeszcze cz m mart­
wić. Jak to dobrze, że Święta Bożego Na­
rodzenia me końt zą się po dwóch dn.ach na 
am« n. Z wielką izbą nie żegnamy się prze­
cie na zawsze. Jeszcze niejednej zaznamy 
w niej radości,

A wy, co mieszkacie teraz w „naszej wi l- 
kięj izbie" — pod nutu« rem jedenas.ym — 
j>rzyjrzyjcie się je na' chwilę uważnie i po­
wiedzcie mi, czy ona jeszcze dziś jest do­
stojną, czcigouną i radosn,, komnatą!

Eaj uzon tego ciekaw

Polscy pastuszkowie
Dnia jednego o północy 
Gdym zasnął w ciężkiej niemocy,
N e wiem czy na jawie, czy mi się śniło, 
Że wedle mej budy słońce świeciło.

Sam się czym prędzej porwałem,
I na drugich zawołał :m:
Na Kubę, na Maćka i na Kaźmierza, 
By wstał czym prędzej mówić pacierza.

Nie zaraz się podźw ignęli,
Bo byli bardzo zasnęli:
Mein ich po trochu w/iął za czuprynę, 
By wstali przywitać Boga Dziecinę.

Kaźmierz bowiem wszystko słyszał,
Bo na słomie w budzie dyszał:
Ale nam od strachu nie chciał powiedzieć, 
Na Maćka skazywał, ten musi wiedzieć.

Nu Macieju, ty nam powiesz,
Ponieważ ty sam wszystko wiesz: 
Widziałem, widziałem dziwne widzenie, 
Słyszałem, słyszałem Anielskie pienie.

Bo mi sam Anioł ptwiedział.
Gdym m słomę w bu Izie siedział:
Nie bój siV‘. nie bój się, Maćku pastuszka, 
I jać to i jać to jest Boski służka.

Niech weźmie Stasiek fujarę,
A Szymek gołąbków parę;
A Maciek będzie stał u drzwi z obuchem, 
Bo się tam nfe zmieści z swym wielkim

brzuchem.

Jťbieglišmy zaraz do szopy,
Uściskał imy Mu stopy:
Jam dobył fujary, a Kuba rogu, 
Graliśmy co żywo na chwalę Bogu.

f ÓM.lźmyż i my lam ostatni, 
f’ze''a nas tam bal dostatni:
Pa tuszków ochota, królew ikie dary, 
K‘ót i ią\ jezusa bçdz'emy brali.
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IRENA JAWOROWICZ JASEŁKA POLSKIE W SZWECJI
Innomeuropeisk Mission (Misja między- 

em jpcjska). _ szwedzkie stowarzyszenie re­
ligijne o dużym zasięgu członkowskim, już 
w c.ągu ostatnich lat wojny zainteresowało 
się szczególnie niełolą Polski, tak wyjątko­
wo nieszczęśliwej i wynędzniałej skutkiem 
kataklizmu, który w gruzy zam *ul połowę 
Europy i chwilę kii Jy dzięki akcji szwedz­
kiego Czerwonego Krzyża zostały wywie­
zione do Szweci niedobitki kaźni niîmiec- 
kich obozów koncentracyjnych, Innomeu- 
zcpeisk Mission zwróciła znowu szczególnie 
baczną uwagę na wszystkich obywateli pol­
skich. którzy znaleźli się w rozmaitych 
punktach zbiorczych na terenie tego gościn­
nego kraju.

Z jej inicjatywy i jej kosztem powstało 
wówczas schronisko polskie pod nazwę 
Vrigstadthemmet. w którym szereg Polek 
znalazło bardzo dobre, prawie sanatoryjne 
warunki bvtu. Siało się ono ośrodkiem pra­
cy intelektualnej i duchowej, w którym o- 
soby, chcą:e się uczyć, a jelnoc^eśnie po­
zbyć się w szczególnie przyjaznej atmosfe­
ry« wszystkich cech i przy.trych naleciało­
ści obozowych przechodziły pewnego ro­
dzaju rekolekcje spofzcrne. które nieznacz­
nie prawie przywracały je do dawnego po­
ziomu człowieczeństwa i światopoglądu o- t ywatelskiego. W Vngstadthzmniet zaczę­
ły my zapoznawać się z szwedzk mi urzą­
dzeniami socjalnymi, z ruchami robotniczy­
mi i świetlicami młodzieżowymi, z wyż­
szym szkolnictwem ludowym, z szwedzką 
politykę ludnościowy, z kulturę, historię i 
geo^rahę szwedzką, z poszczególnymi kie­
runkami i ruchami religijnymi itd. Konfe­
rencja Pol.-Szwe Izkę, zwołana również z 
inicjatywy I. M.. która miała m cjsce w je­
sieni ubiegłego roku w Vrigstadt. zapozna­
ła wszystkich jej uczestników jeszcze ści­
ślej z wszystkimi i/mi zagadnieniami, oma­
wianymi szczególnie pod kątem użyteczno­
ści ich na terenie Polski, jednocześnie zaś

frze (stawiono nam po raz pierwszy calo- 
ształt akcji poszczególnych organizaci! 
m i Jzynarodowych d.a pomocy i odbudjwy 

Maszczonej wojnę Europy. Ze strony 
szwedzkiej udz'sô w konłerencii zrzięli wv- 
b.tni ■ rzedstawiciele świata nauki, zmki i 
techniki, ze strony Polski reprezentanci 
wszystkich obozów ucho Iźczych na terenie 
Szwecji w liczbie około 70 osób.

W początkowym okresie raszego pobytu 
w Szwecji zwróciła się 1. M.. jako pierw­
sza organizacja prywatna, z serdeczna i peł­
na współczucia odezwę do „Swoich przyja­
ciół polskich“, ofiarowując swą pomoc w 
rozmaitych kwestiach osobistych, a przede 
wszystkim w Ogólnej tn ędzynarodowej ak­
cji o Ihudowy naszej ojczyzny. W zw‘ązku 
z tjm właśnie zagaJnier.km projektuje I. 
M od dłuższego już czasu szeroko zakro­
joną akcję pomocniczą. która by w oparciu 
o własny kraj macierzysty, dział da na tere­
nie Polski przede wszystkim na korzyść o- 
gromnej rzeszy dzieci bezdomnych i sierót.

VI/ bezpośrednim nawiązaniu do powyż­
szej akcji zainicjowano na krótko przed 
Gwiazdkę w obrębie grona 'koleżeńskiego 
Vrigstadthemmet „jasełka“ objazdowe pod 
protektoratem I. M. G-ono to razem z 
P-osobowym t. zw. „Chórem z Orcryd“ 
(poi. obóz męski na 'erenie Smalandt.) mia­
ło dać kilka przedstawień w większych m. • 
Stach szwedzkich i zapoznać ludność miej­
scową z owym tak bardzo polskim miste­
rium średniowiecznym, grywanym leszcze 
w 13 w. po wszystkięh kościołach krakow­
skich. Jasełka nasze nawiązały do tradycji 
jasełek polskich w układzie RyJla. grywa­
nych przez szereg lat wojennych w obozie

internowanych marynarzy naszych w Ma- 
riäfred pod Sztokholmem. Jasełka owe cie­
szyły się wówczas takim nuwoJzeniem. że 
w dzień przedstawień długie szeregi samo­
chodów prywatnych i oficjalni ch zajeż łża- 
ł> przed bramę obozu przywo ąc calę tzw. 
śmietankę towarzystwa szwedzkiego z 
Sztokholmu oraz prze fstawicieli poselstw 
zagranicznych: napływały tłumy ludności,
ciekawej widowiska.

Jasełka zain.cjowane we Vngstadt ze 
względu na podejny brak funduszów i brak 
odpowie Inich sił wykonawczych musiały 
się niestety ograniczyć do bardzo skromne­
go. laickiego poziomu. Wszakże biorące w 
nich udział koleżanki i Koledzy, p-zejęci 
szlachetnym celem całej imprezy, starali się 
stworzyć coś najlepszego i włożyli w nie 
cały zapal młodzieńczy. Ponieważ zamierza­
no grywać jasełka według tradycji staropol­
skich przeważnie w kościołach, zatrzymano 
z układu Rydla tylko surowy szkielet, cztery 
główne sceny: Zwiastowani) Pojawienie 
się Anioła pasterzom, scenę z Herodem. Po­
kusę i Sm ercią, oraz Narodzenie, a raczej 
żywy jb az tirzed stajenkę w Betlejem. Ja­
ko jedyną w la. współczesną — tak cha­
rakterystyczną właśnie dla tego rodzaju pol­
skich jasełek ludowych — dano obrazek 
scenie :ny. ilustrujący obóz koncentracyjny: 
za ogrodzeniem z drutu kolczastego zbiera 
się grupa „Haitlingów" w pasiakach, - nu­
merami i czerwonym trójkątem na piersi, 
z krzyżem na ukos naszytym na plecach, i 
zasiada pod sz ib.enicę dc smutnej a prze­
cież nadziei pełnej dumki o czasach, które 
przyj Ją...

\X inscenizacji jasełek główny nacisk kła­
dziono na stronę w tkalną i oświetleniową: 
odpowiednia gra reflektorów musiała zas ą- 
pić brak dekoracji, i których zrezygnowano 
zupełnie ze względu na to. że scenę i tl 'm 
były wszędzie miejsce przed głównym ołta­
rzem. kulisami zaś gotyckie. sklepiające się 
ku górze kolumny średniowiecznych kościo­
łów w Lmkóp.ng. Ncrrköping, Sztokholmie 
i innych miast szwedzkich.

Tłumy widzów, zapełniających w każdej 
nowej miejscowości świątynie i często na­
wet nie znajdujących pomieszczenie w jej 
obrębi.1, były nie tylko dowoaem ogromne­
go zainteresowania ludne.d tego rodzaju 
nieznanym dotąd widowiskiem. a'e zarazem 
wyrazem szczerej s mpatii, jaką na każdym 
kroku tutejsze społeczeństwo Jarzyło Pola­

ków. Pra ■ miejscowa przynosiła nazajutrz 
po widowisku óług ? i bardzo przychylne 
opisy i komentarze historyczne.

Grupa objazdowa wszędzie przyjmowana 
była z prawdziyyą i szczerą gościnnością 
s wedzką. przeważne przez tak licznie w 
tyj" kfpju reprezentowane stowarzyszenia 

t Izieżowe. Na noclegi zapraszano posz- 
czegćlnjjph członków grupy indywidualnie. 
Najczęściej jużna dworcu oczekiwało przy* 
leżdża ących kilka pań i panów, którzy z 
góry zab eiali po kilka osób do siebie, trak­
tując ich tam jak najbliższych mile w dzia­
nych przyjac.ół. Po każdym prze 'sławieniu 
przyjmowano uczestników w większym gro* 
nie towarzyskim obow.ąłkowo kawą z ciast- 
ka*ni. tortem i owocami, obdarowywano 
drobnymi upominkami i nawiązywano kon­
takty osobistych znajomości i przyjaźni

w Sztokholmie rybałci nasi przyimswani 
byli najuroczyściej. \„ jasełkach polskich 
w A doli Fredei ickyrkan przy Sveavzgen 
(jednej z pryncypalnych ulic stolicy) byli o- 
becni przedstawiciele naszego poselstwa i 
Pol. Op. Spoi.), reprezentanci legacji zagra­
nicznych oraz wybitne -jednostki rządu 
szwetl kie jo i świata nauki, którzy już sod* 
czas konferencji polsko-szwedzkiej w Vrig- 
stadt dali wyraz swym sympatiom dla na- 
afego narodu. Zaraz po zakończeniu miste­
rium odbyło się oficalne przyjęcie naszej 
grupy przez zarząd Szwedzkiego Zw ązku 
Kobiet „Pokój i Wolność“ (międzynarodowa 
organizacja kobieca), następnego dn a grono 
kol', eńskie zostało zaproszone na lunch do 
„ERSTA“. głównej siedziby szwedzkich 
diaka lisek, gdzie w imieniu I. M. podzię­
kował gronu za po Ijęte trudy i świejne wy­
niki widowiska prezes tei misji i biskup 
G Mlandii Y-anłer.

Później odbył się słaiame i PoL Op. Spoi. 
uroczysty bankiet w namiętniejszym hote­
lu stolicy. Grand H łtel Royal, przy którym 
grała orkiestra wyłącznie utwory polsk ćh 
muzyków klasycznych i współczesnych, 
wieczorem zaś Svenska Institutet w tymże 
samym lokalu podejmowała uczestników ja­
sełek "oiownym bankietem z przemówienia­
mi M.n. Dra Ktrniola, sekr. (nstytutu 
Szwedzkiego oraz innych osobistości.

Finansowe wyniki |j„elek objazdowych 
wyrazu ą się w cyfrze około 6 tvs. kor., ze­
branych do dyspozycj'i Innomeurooeisk M s- 
sion na p«-"noc doraźną dla polskich sierot 
i dzieci bezJomnych.

O&Z. Í JCLV45

.Coc grudniowa, śnieżyca, wiatr z północne] dmie strony, 
tvlko śwkatlo księżyca przez chmur pad* zasłony.

Wyją wilki po lesle, drży bór głuchy, «osnowy, 
a wichura w dał niesie grozę nocy zimowej.

W tę noc ciemną I groźną, co Kir czarny rozpina, 
drogą śnieżną i mroźną ldzui mata Dzienna.

Dziwny blask u Je] czoła promieniami się żarzy, 
choć bez skrzydeł anioła, wdzięk anielski mą w twarzy. 

I podnosi rączęta ponad Jasne swe czoło, 
b.ogosławiąc zwierzęta i twór wszelki wokoło:

I te chały wle'niac.e, i te sady i drzewa,
I to dziecię, co płacze, i to dziewczę, co śpiewa.

I ten krzyżyk przy wiosce pochylony nad miedzą,
1 tych ludzi, co w trosce swój powszedni c’ leb ]edzą.

I tak kojąc ich smutki z Jasną gwiazdą nad glow^ 
chodzi Jezus malutki w tę noc śnieżną, g.udnijwą.

Wl. Belzm.

434



PRZEGLA D Katolicki
.________ ________________ _____ ________*___________ ___________ ___________ — _

• Dzwony polskie pod Hamburgiem. Nie­
daleko Hamburga znajduje s.ę skład dzwo­
nów kościelny, n, które Niemcy zrabowali 
poJczas ostatniej wojny, by je przeto uć na 
armaty. Znajduje się tam 8.903 dzwonów, 
których ogólna waga wynosi 3.5 tys. ton. 
Wśród ni eh najwięcej dzwonów pocb >Jzi 
z Belgii (3.3C6). Na drugim miejscu figu­
ruje Polska (2.415 dzwonów). Dzwony te 
sę zwracane kościołom, z których pochodzę.

• Nowi kardynałowie. W Wat; kanie mó­
wi się o maję. vra s.ę odbyć w początau 
przyszłego roku konsystorzu papieskim, na 
którym Papież zaïr.'anowac ma sześciu no-

_ wych kardynałów, by uzupełnić skład kar­
dynałów do pełnej liczby 70. Przypuszcza 
się. że przyszu kardynałowie będę narodo­
wości irlandzkiej, szwajcarskiej, amerykań­
skiej, czeskiej i włoskiej.

'* Nowa prrafia na miejscu działania 
pierwszej bomby atomowej. Pnwstala nie­
dawno nowa pamiia licząca około 3 tysięcy 
w ernych w m!ejscow"'ci Los Alamos 
w jxdud.dov. ej części Stanów Zjednoczo­
nych, gdzie 16. 7. 1945 padła pierwsza pró­
bna bomba atomowa Miej scowość ta była 
do niedawna zupełnie niezahidmoną i do­
piero w zw zku z doświadczeniami nad 
bomoą atoriiiwę powstały w niej pierwsze 
osiedla ludzkie.

• Australijski areyoiskup gości w Japonii. 
Padio watykańskie doniosło, że do Tokio

Jrzybył na zaproszenie hierarchii katolickiej 
aponii arcybiskup Sidney z Australii, celem 
dokonania przeglądu dorobku katolików ‘e- 

go kraju. Zwiedzi on tamtejsze instytucje 
wychowawcze oraz zakłady naukowe pro­
wadzone przez katolików japońskich. Pobyt 
jego w Japonii jaotrwa 2 tygodnie.

* Akcja katolicka w brytyjskich związkach 
zawodowych. Z inicjatywy kardynała Gryf- 
fina zorganizow-no w ramach brytyjskich 
związków zawodowych specjalne podkomite­
ty akcji katolickiej. Krok ten wywrze do­

li :osły wpływ na rozwój moralno-kulfurałny 
całej organizacji brytyjskich związków za­
wodowych. Podobne zrzeszenia istnieją już 
w Stanach Zjednoczonych.

* Nowa matka gem-a'na Sióstr Nazareta­
nek. Ojciec św. Pius XII mianował siostrę 
Bożenę Sa.zyńską generalną przełożoną 
S.ostr św. Rodźmy z Nazaretu. Grodzona w 
1S33 r. siostra Staczyńska była przedtem 
przełożorą aa prowincje zgromadzenia, War­
szawy i Krak iwa.

* Intronizacja nowego arcybiskupa. W dniu 
8 grudnia odbyła się w kościele katedralnym 
św. Wacława w Pradze uroczystość introni­
zacji nowego arcybiskupa praskiego dr. Be­
rana. W uroczystości wzięli udział członko­
wie rządu czechosł iwackiego, korpus dyplo­
matyczny i generalicja. Intronizacji dokonał 
internuncjusz papieski, ks. dr trr;r Ritter. 
Po obrzędzie premier Gottwald, reprezentu­
jący równocześnie prezydenta republiki, zlo- 
zjl arcybiskupowi serdeczne gratulacje.

* Jubileusz byłego nuncius ra a wet. w Pol­
ete. Monsignore Philipp Corteó, bvły nun­
cjusz apostolski w Polcrp obchodził nieda­
wno ti mu nieoficjalnie v Watykanie uroczy­
stość 25-lecia św ęceń biskupich.

* Collins po raz drugi ambasado, am an- 
.r lackim przy Wntykiinie. Ojciec św. Pius

XIi przyjął na audiencja nowego ambasadora 
Austrii przy Watykanie dr. Colłiusa, który 
Mu wręczył swe listy uwierzytelniające. Dr 
ColMus był już na t/m stanowisku przed 
197S r. i obecnie na nie powrócił.

* 355 Itsieiy diecezji chełmińskiej zgindo 
w czaję Okupacji. 3j5 księży zamordowali 
hitlerowcy w diecezji chełmińskiej. Żadna 
diecezja w Polsce nie poniosła tak wielkich 
strat, jeśli chodzi o księży, jak właśnie ta 
dectzja. 220 księży zginęło na posterunkach 
duszpasterskich zaraz w pierwszej fazie o- 
kupacji, 133 zaś wymordowano w o ozach 
koncentracyjnych bądź w lochach gestapo.

* Na Węgr: .eh rozpoczęto pierwsze krev 
ki do beatyfikacji sługi Bożego, biskupa 
T'h’tnera Totha. znanego pisarza i kazno­
dziei zmarłego na krotko przed ostatnią 
wojną.
Z życia Śląskiego Seminarium Duchownego.

4 października 1746 r. wróciło w mury se­
minarium śląskiego w Krakowie przeszło 
60 alumnów śląskich, którzy opuścili je w 
dniu 4 września 1939 r. zdąając na niebez­
pieczną węjrówkę na Wschód.

Alumni z radością zabrali się do wsjjóI- 
rej pracy nad odbudowaniem zniszczonego 
zupełnie seminarium. Pra^e ro-noezęto w 
maju 19^6 r., w październiku już pawiu 
czę:ć seminarium była odda-"a do u-ytku. 
Dziś po energicznej, ptłnej poświęcenia "pra­
cy, jeszcze trzecia część bu iyr.ku czexa na 
fundusze i nowe siły. Z radością spog ądają 
na swoje dzieło alumni, wśród których obok 
prz"lstawicieli diecezji katowickiej, znajdu­
ją się równiei praedstawiri de A m nistra- 
cyj Apost. opolskiej i wrocławskiej, niektó­
rzy już bliscy wytw “cema.

W ostatnich miesiącach semuiarium prze­
żywało wele głębokich i miłych uroczysto­
ści. A więc 17 listopada o Ibyla s:ę uroczy­
sta ak-Jenra w czasie kióiej nadaso J. E. 
ks. Biskupowi Godlewskiemu godność ,'ro 
tektora Koła Naukowego Icolugów Śląskich.

Dostojny gość przybył również do swoich 
Ślązaków 5 grudnia na miły wieczór Miko­
łajowy, urozma eony specjalnie nadesłaną 
giwędą Stacha Kropiciela.

W święto Niepok. Pocz. N P. M. 8 gru­
dnia odbył się uroczysiv akt poświęcenia 
Śląskiego Seminarium Duchownego Niepo­
kalanemu Sercu Maryi. J. E. ks. 6 skup 
Bieniek w irmeniu zebranych zł ■* . 1 o*'ari i 
ślubowanie na ręce Królowej Kapłanów. W 
tym samym dniu przyjęto 18 nowych człon 
ków w poczet Sodalicji Mariańskiej, a wie- 
czoii m uczczono Niepokalaną piękna aka­
demią.

SPOWIEDŹ
a ^Dzieciątka $ez:is

„Panie mój! Choć stworzyłeś I niebo I ziemię. 
Człowiek Ciebie zrozumie tylko w BeUejemie!
I nie stroiuj mię zbytnio, że dla mnie, człowieka. 
Droga do Be.lejemu tak była daleka,
£e bliższe mi się stały bezduszne bałwany.
Wśród n"cb n^jwszeteczniejszy, ten w mózgu ciosany 
Ślepiec, tjluch, co się Prawdy dopóty zarzeka.
Póki dziesięciu palców nie włoży w Je| rany.
Panie mojl Choć zapalasz i gasisz gwiazd krocie, 
Serce ludzkie zapalisz tylko na Golgocie!"

K. H. Rost worow sd.

Vi j „ .i—ń - •* »V » r. ii:< i
í iiiťís SU*»« w »V3. - . -v .—'Si jj
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Wigilia w Qross-Jioseru
Ostatnie święto Bożego Narodzenia — 

(Wigilia. Cichy wieczór wigilijny, oświetlony 
.przez pełnię złotego księżyca. Tysiące 
gwiazd, rozrzuconych po szaro-błękitnym 
niebie, spoglądały na pogrążone w grobo­
wej ciszy baraki obozu koncentracyjnego 
GrocS-Rosen, zamykając w sobie resztki ży­
cia, tkwiące w wycieńczonych postaciach 
ludzkich.

Światła reflektorów, padaiace z baszt SS- 
sowskich, położonych w koło całego obozu, 
błądziły po ulicach obozowych i przyrosłych 
do zbocza góry barakach, wglądając w naj­
mniejszy zakątek, szukając jak zwykle ofiar.

Wieczór wigilijny — wzruszająca na 
wskroś chwila — potrafiła wzbudzić uczucia 
człowieczeństwa w największym bandycie z 
wyjątkiem katów SS-owskich.

Nie każdemu było danym, by kawałek ze­
schłego chleba stał się w ten wieczór o- 
płatkiem wigilijnym.

Myśli wszystkich więźniów pomknęły (ego 
wieczoru w dal. tam na wschód, zachód, 
północ czy połu lnie — do ojczyzny, do 
swych ro j/in, które spożywały może w tej 
chwili wieczerzę wigilijną, w smutku łudząc 
się nadzieją powrotu nieobecnego a bliskie­
go sercom, nie wiedząc, ii w te, właśnie 
chwili może dopalają się jego szczątki _w 
rozpalonym piecu krematoryjnym. den wła­
śnie wieczór połączył nasze dusze i myśli z 
odległymi od nas, współcierpiącymi z nami 
rodzinami. Ten właśnie wieczór przedsta­
wił nam naszą rzeczywistość, nasze kata­
strofalne położenie, wykazał tę szaloną nie­
pojętą przez umysł ludzki różnicę między ży­
ciem ludzkim na wolności, a ofiarą. czeka­
jącą na swą śmierć za drutami, napiętymi 
prądem elektrycznym.

Straszliwe było to poczucie nicości czło- 
w lęka, to poniżenie go przez drugich, to wy­
kluczenie spośród żyjących, to odebranie mu

„Sw. Mikołaj“ w gimn. 
św. Jacka w Katowicach

Gkmazjum prywatne -m. św. Jacka w Ka­
towicach »briiodziło po raz pierwszy po 
okupacji, 15. XII. br. uroczystość św. M:ko- 
],ja z licznym udziałem rodziców, grona 
profesorskiego i młodzieży, a staraniem ko- 
miteńi rodź. iełskiego. Okolicznościowe prze­
mówienie wygłos I prot. Sławmski. Na pro­
gram artysty :zny wieczoru, przygotowany 
pi zez nauczycielstwo, złożyły »ię produkcje 
zespołu muzycznego uczniów gimnazjum, 
chóru uczniowsikego pod batutą prof. Lam­
parta, obrazek scemczny i pr*yoveie „Sw. 
Mikołaja“ z orszakiem duszków.

„św. Mikołaj“ przybył bogato zaopatrzony 
w uDonrnki dla młodzieży i w dobrym na- 
•troju; toteż jego uwagi, pouczenia i prze­
strogi słuchacze przyjmowali szczerymi wy­
buchami wesołości.

Pierwsze towarzyskie spotkanie grona ro­
dí u .elskiego i prolesorskiego z udz iłem 
młodzieży powitał w imier.iu obydwóch \rcy-

fasterzy, którzy nie mogli przybyć na me, 
s. wizyt. Dr Proksch.
W imieniu rodziców przr.nfwił p. mec. 

Hofmokl-Ostrowski- Młodzież otrzymała po­
częstunek kawą i ciastem. Nawiązanie bliż­
szej łączności do i.u i szkoły na terenie 
glino. św. Jacka |est miłym faktem dokona­
nym

wszystkiego, poza ograniczoną krótką chwi­
lą wolnego myślenia.

W ten wieczór spotkałem jednego z naj­
lepszych moich kolegów obozowych, ks. 
franciszkanina, Klemensa Dwornika. Nie 
mieliśmy czasu na długie rozmowy. Oznaj­
mił mi ks. Klemens, iż jutro w pierwsze 
święto Bożego Narodzenia odprawi potaje­
mnie na bloku 17 w swojej skrytce mszę 
św., będzie spowiadał i udzielał Komunii 
św. Nazajutrz z rana udał m się do odda­
nych mi kol. kol. Ścierskiego Pawła, po­
chodzącego z Katowic i Radwańskiego Flo­
riana z Tych. Znanym działaczom społecz­
nym i politycznym z czasów wolnościowych 
na Śląsku poleciłem proponowaną nu przez 
ks. Klemensa spowiedź i Komunię św. Z 
wielką radością, jakoby świadomi bliskiej 
śmierci i z nieopisaną .vaz ę^znością, razem 
ze mną oczekiwali przed blokiem 17-tyn. ks. 
Klemensa. Na tym to bloku zgromadzeni by­
li wszyscy księża, którzy mieli zostać prze­
transportowani do obozu koncentracyjnego 
w Dachau. Zauważywszy mnie Klemens wy­
szedł z bloku i oznajmił, że co chwilę jak i 
SS-man, czy innv służalec na ushigadi zb - 
rów hitlerowskich wgląda do bloku, więc 
musimy być bardzo ostrożni, by prze.' me 
uwagę nie popaść » większe nieszczęście i 
me przyśpieszyć sobie śmierci.

Ponieważ ks. Klemens nie znalazł żadne­
go wolnego kąta w bloku, podjął się spo­
wiedzi na placu przed blokiem 17-tyni, U- 
dając przed innymi, że spacerujemy i zajęci 
je.dei my rozmową, wyspowiadałem się. Po 
krótkiej udzielonej mi nauce, udaliśmy się 
cło bloku i tam w jednym opróżni >nym ką­
cie, poza ułożonym stosem sienników, udzie­
lił mi ks. Klemens Komunii św. (Konsekro­
wał oplatek, który otrzymał od kogoś na wi­
gilię). Po chwili opuściliśmy nasz kącik.

Ks. Klemens powtórzy! to samo z kol. Ra­
dwańskim i Ścierskim. Miody, bo trzydzie­

9

Swięio Cechu 
Zdunów i Kaflarzy
Dnia 24 grudnia br. Cech Zdunów i Kafla­

rzy obchodzi święto swoich patronów Adama 
t Łwy. W dniu tym o godz. 9,30 zostanie od­
prawione na intencję Cechu i Jego członków 
uroczyste nabożeństwo w kościele Prz -mie­
nienia Pańskiego »■ Katowicach przy ul. So­
kolskiej (róg ul. Mickiewicza). Zbiórka ucze- 
strikuw przed kościołem o godz. 9,15. Wszy­
scy członkowie Ctrhu, czeladnicy i ucznio­
wie, w czasie nabożeńs.wa powinni przy­
stąpić do Komunii śv.

Po nabożeństwie odbędzie się tradycyjny 
Opiatek w Sali Śląskiej, plac Wolności 3.

Zarząd.

Wyprawki dla niemowląt
Zagadnienie opieki nad dzieckiem i matką wysuwa 

■ię w na Mych powojennych warunkach na czoło 
państwowej polityki sor|alnej.

Do walnych zadań z tego zakresu zaliczyć należy 
pi . de vrsry*ik.ŁH pomoc kobietom ciężarnym w po­
staci wypiuw dla niemowląt. Pomoc pozornie skro­
mna — nal i poważrieiszego znaczenia, gdy alę 
we ai e pc l uwc-ję, iż chodzi o dziesiątki tysięcy ko- 
bi . zain • *zk/*l, cb po wsiach i miasteczkach, dla 
k.1 ch wy, i\vka dla niemowlęcia staje się najczę­
ściej pierwszym zwiastunem higienicznego postępu 
i życzliwej troski o los matki i dziecka.

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej podejmując 
tak ważną akcję pragnie, by wyprawki dotarły do ko­
biet ciężarnych w jak najszerszym zakresie do naj­
odleglejszych osad wiejskich i środowisk robotni­
czych. Wyprawki przydzielane będą bezpłatnie.

ści kilka lat liczący, ks. Klemens, pr.i wpły­
wem przeżyć z na wpół osiwiałą głową, o 
zawsze pogodnej twarzy, był nam w naj­
cięższych chwilach życia pocieszycielem, do­
radcą, opiekunem, niósł pomoc materialną, 
o ile było możliwym, i stale duchową. Ser­
cem i duszą oddany swemu powołaniu, dzie­
siątkom innych wię:niów udzielał nauk, 
spowiadał, udzielał Komunii Sw 25 lute­
go 1945 r. po ewakuacji naszego obozu kon­
centracyjnego Gross-Rosen, zmarł w obozie 
koncentracyjn-m Nordhausen kol. śp. Ścier­
ski Paweł. Kol. Radwański Florian nie daje 
żadnego znaku życia o sobie. Jego ówczesny 
stan fizyczny nie pozwala przypuszczać, by 
utrzyma! się przy życiu wśród tak straszli­
wych warunków; poszedł na pewno w ślad 
za najlepszym kolegą swoim. śp. Ścierskim. 
Dzięki ofiarnemu poświęceniu się ks. Kle­
mensa, zeszli z tego świata zaopatrzeni w 
Sakramenta św. Dzisiaj spoczywają wolni 
od trosk w wiecznym spokoju. Nie tylko ich 
dusze zawdzięczają w tej chwili sookój 
wieczny ks. Klemensowi, ale i setki może in­
nych. Jugo nieustanna pomoc duchowa i. o 
ile sięgało to jego możl wości : materialna, 
na terenie obozu l.onceniracyjnego Gross- 
Rosen, utrwalija niejednego w wierze, w 
prawdzie Boskiej, sklonila do umości w lep­
sze miro. nie pozwalając na zwątpienie. Du­
żo słabych x wierze więźniów na skutek 
doznawanych tortur i na widok masowo lik­
widowanego życia ludzkiego, powątpiewało 
w istnienie Boga. w Tego, k»óry człowieka 
stworzył po to, by żył i pracował na chwa­
łę Bożą. Dla tyci; był nauczycielem i drogo­
wskazem, tym dodał otuchy ks. Klemens.

Obecnie z zaczerpniętych ostatnio wiado­
mości dowiedziałem się, iż ks. Klemens peł­
ni służbę kapelana w jednym z obozów pol­
skich. w strefach okupacyjnych na terenie 
Nieni.ec.

Jłodziękouuuve
Za laski odebrane i wysłuchana prośby: Najśw. 

S licu Jezusowemu, Sercu M iryi, iw. Teiescc od Dzie. 
nqtka Jlzus, św. Andrzejowi I obcîl, iw. Antoniemu 
składają: Rodzina Tabor, 1 [ikoluw — R. Szapowa.

Wszystkim naszym ofiarodawcom, którzy 
tak skuteczni« pomagają nam zawsze w pra­
cy dla najbardziej potrzebriiacych, składamy 
serdeczne życzenia pokoju Bożego i wszel­
kich łask Boskiego Dzieciąika. — Wydział 
Parafialny Caritas przy kościele Mariackim 
w Katowicach.

OD ADMINISTRACJI
Następny numer „Gościa Niedziel­

nego“ z datą 5-go stycznia ukaże się 
w poniedziałek 30 grudnia br.

W dniach poświątecznych można 
odbierać w Administracji kalendarz, 
który już wyszedł z druku.

Polichromie kościołów, obrazy ołtarzowe 1 inne 
wykonuje 1 restauruje: Wojciech Podlaszewski, so­
snowiec, Czysta 8.

Sprzedam dom w Katowicach. Oferty pod „Okazja** 
do Admimstiacjl „Gościa iNiedz.'*, Katowice, ulica 
Warszawska 58.



CHRZEST
PIERWSZEGO
.ŚLĄZAKA

W pierwszej połowie X wieku przy­
był z południa na ziemię śląską pierw­
szy wysłannik wiary Chrystusowej. 
Przewędrowawszy góry Sudety zjawił 
się w okolicy Njsy. Ciemna noc za­
stała go w gęstym lesie, w którym 
błądził długo nie mogąc natrafić na 
żadną drożynę. Usiadł zmęczony na 
kamieriu, oparł się o pień wyniosłego 
dębu i postanowił spędzić noc na mo­
dlitwie i czuwaniu.

Nagle uszu jego dobiega jakiś 
cżwięk. Nasłuchuje... dźwięk nie usta­
je. Zrywa się pizelo i idzie w kierun­
ku, skąd dochodzi ów odgłos. Wkrót­
ce staje przed kuźnią, w której bar­
czysty mężczyzna kuje żelazo. Kowal 
zobaczywszy nieznajomego w długim, 
i Iziwnym ubraniu, przerywa pracę 
1 ciekawie donytuje. kim jest i skąd 
przychodzi. W trakcie rozmowy na­
biera zaufania do obcego i zgadza się 
go przei ocować.

Nad ranem budzą misjonarza płacz i okrzyki rozpaczy w sąsiedniej izbie. » 
Biegnie tam szybko pytając, co się 
stało.

— Wędrowcze, — odpowiada zroz­
paczony kowal — swym przybyciem 
ociagnąieś nieszczęście na mój dom. 
Dziś w nocy moja żona powiła syna.

— I to uważasz za nieszczęście? — 
ze zdumieniem pyta misjonarz.

— Jako obcy nie zrozumiesz tego 
— odrzekł zgnębiony ojciec. — Nie 
wiesz, że kapłani nasi nakazują każ­
dego pierworodnego syna' ofiarowy­
wać strasznemu bogu — smokowi, 
którego ołtarz znajduje 6ię w tym le- 
6ie. Jutro krew niego syna popłynie 
na tym ołtarzu. I co mam począć te­
raz nieszczęsny? O, gdyby to była 
córka!

I biedny ojciec załamał ręce z roz­
paczy. Misjonarz patrzył ze współ­
czuciem na biednych, c.emnych ludzi. 
Chciał gorąco im pomóc.

— Słuchaj, — rzekł do ojca — 
a gdybyście odmówili tej ofiary?

— Tego nam nie wolno -— z rezy­
gnacją odoarl kowal. — Nasz b >g jest 
straszny i mściwy. Prześladowałby 
nas do kon- a życia.

— Słuchajcie. — rzecze na to sługa 
Chrystusa — opowiem wam o innym 
Boqu, dobrym i miłosiernym, który 
kocha wszystkich ludzi, a nikooo nie 
prześladuje. Mój Bóg jest potężniej­
szy od wszystkich waszych bogów. 
Przekonam was, ze z Jego pomocą zni­
szczę potęgę waszego złego bóstwa, 
e wam ani dziecku nic złego się nie 
stanie. Pozwólcie tylko, bym oddał 
waszego synka memu Bogu pod opie­
kę.

Z niedowierzaniem słuchano słów 
misjonarza, ale chęć ocalenia dziecka 
przemogła nieufność. Matka dala nie­
mowlę w ręce misjonarza. Ten po­
szedł z nim nad pobliską rzeczułkę, 
nabrał wody w dłoń, polał nią głów­
kę dziecięcia i wyrzekł: „Ja ciebie 
chrzczę w Imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego."

I tak został ochrzczony pierwszy 
Ślązak. Oddając go w ręce rodziców 
rzekł kapłan:
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— Oto ofiarowałem twego svna me» 
mu Bogu ni po l<> by umaił, lecz że» 
by żył tu na ziesni i kiedyś po śmierci 
w wiecznej szczęśliwości.

Potem udał sie do lasu i roztrzaskał 
na drobrp kawałki posr.g i ołtarz boż­
ka pogańskiego Strach padł na roćzi- 
n< kowala. Gd się jednak przeko­
nali, ze zle bóstwo zemścić sie rie 
może, z ulgą dziękowali swemu wy­
bawcy. Wieść itizeszła się po okolicy 
i wk.otte zbiegli się licznie Sl >zacy, 
by słuchać s:ów mis orarza o dziw­
nym Bogu. który jest debry i miło­
sierny a kocha wszystkich ludzi.

(Opr. A. G.)

\Yár// \\i>11 \Hsil ,K? '\

KOLEBA
W mróz grudn;owy srogi 
W s agence ubog.cj

BIysnęlo, zacrzraiplo!
W judrî "n B;.!e;emie 
Ze:z dl B''» na zieme 

1 wdział ludzkie cir.lo!

Pierwsi Go uczcili 
Pastuszkowie mili 

Piosen’.a, piosenką.
Waz z erlern i wolem 
Wirtbil Go speł jm

Z Najświętszą Panienką.

Polem przyszli króle.
Ka.dy n dii w szkatule 

Swe díry, swe dary.
Hej, I'ctacy. a my,
JaKi-ż mv Mu damy 

Obary, oł.ary?

Niefmy dusze czyste 
A «^rca cwniste

W piersi swei. w piersi swej. 
Nieśmy mny do''re.
M ,Jre. dj-'e"ne. c,Tolje,

Hej nam hej! hej nam hejt
Artur Chojecki

mïww’iÀ

is:iiŁ,:;ici

Pokój pr/ycnoori na świat, tylko 
Jedną jedyną bierną, a Jest mi s.rre 
ludzkie Ile serc żpc b śżV l myślą 
bożą, tyle płonąć b.dzie ąjiiis» pó­
ki) u.

Maria Kaczorowska.

OB JA- NlENiĘ 
DO KALENDARZA 
KIESZONKOWEGO

Wyciąć część stronicy zawierającą 
kalendarz. Przeciąć kalendarz pomię­
dzy miesiącem grudniem i wrześniem. 
Pierwsza polc v'-'.f przełamać ni tędzy 
lutym i listopadem drugą pom^dzy 
czerwcem i lipcera i tę drugą połowę 
włożyć do pienwej.
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7la faÜ g WYDARZEŃ
... W ś WIECIE

• Polski.» archiwa historyczne odnalezio­
ne. Polskim czynnikom rewindykacyjnym 
(Pol. Misja Wojsk, w Berlinie) udało się 
odnaleźć na obszarze Niemiec i zabezpie­
czyć z poru icą Anglików 30 wagonów do­
kumentów h'storycznydi i materiałów ar­
chiwalnych Katowic. Gn>ezna. Torunia i 
Poznania. Do tego otrzym Lin” także zbio­
ry archiwalne Szczecina i Elbląga.

• Pretensje niemieckc. Cztery główne 
partie polityczne Niemiec zwróciły się do 
Rudy Ministrów czterech mocarstw z wnio­
skiem o dopuszczenie przedstawicielstwa 
Niemiec do obrad nal traktatem pokojowym 
z nimi, na konferencji, która ma odbyć się 
dnia 10 marca 1047 r. w Moskwie.

• Utworzenie Komitetu Słowiańskiego. Na 
zakończenie Kongresu Słowiańskiego w Bel- 
tpa Izie utworzono 25-osobvwy Komitet 
Slowia.i ki z sied --tią w Belgradzie. W 
skład Kom-teiu wcnoizi 5 przedstawicieli 
Polski z in n. Świątkowskim i wiccm.n. Tro­
janowskim na czcic.

• Konfet mc a rozbrojeniowi.. Na wniosek 
delegata W. Brytanii, Shawcrossa, zgłoszo­
ny na pojedzeniu Komisji do spraw roz­
brojenia. do 6-ciu miesięcy ma odbyć się 
i.. ęJzynarodowa konferencja rozbrojenio­
wa. maję ca poczynić starania o reduki ję 
zbrojeń oraz o usunięcie niebezpieczeństwa 
bjmoy atomowej. Specjalna komisja zaj­
mie się na wniosek delegacji kanadyjskiej 
przygotowaniami materiałów w tych dwóch 
sprawach.

• Straty w ludziach o. agresji niemiec­
kiej. Według, dar.ych Kom.tetu Studiów Za­
gadnień Europejskich narody napadnięte 
lub b- 'ąct pod okuaacją niemiecką straci­
ły ogółem 15 milionów ludzi wskutek bar­
barzyństwa hi tlerowskiego.

Straty w zabitych: ZSRR — 7 mil. (4 
proc. lulności), Polska — 4.620.000 (13,6 
proc.!), Jugosławia — 1.680.000 (10,5 proc.), 
Grecia — 4 »0.000 Í6.3 proc.), Francja — 
820.b 0 (2 pro? ), H jlandia — 204.000 (2,2 
P'oc.1. ?ą to oiry raczej zmniejszone niż 
przesadzone.

Dla porównania: W. B-vtania straciła
» zal itych 397.501 ludzi (0,13“/#).

I Niemcy mają d/iś jeszcze zuchwałość 
wołać o prawa ■ względy dla siebie.

• Hiszpanii grozi wojm dc mowa. Wiado­
mości nadchodzące z I zpanii, że republi­
kanie przygotowuję się Jo walnej rozprawy 
z rzą km gen. Franco.

W Hiszpanii powtarzaj? się coraz częściej 
zamachy zbrojne i bombowe.

• Odszkodowania niem ieckie. W styczniu 
1947 r. ma być zatończony rozdział zwol­
nionych w strebe brytyjskiej i amerykań­
skiej na od'zkodowania wojenne Niemiec 
urządzeń fabrycznych 22 fabryk wartości 
75 mil. marek. Urządzenia te przyznano ja­
ko o Iszkodow inia 18 pa slwom, — w naj­
większej jednak mierze Fiaucji, Jugo J«wii, 
Czechosłowacji, Belgii i... Indiom.

... W HRAJU
* Bogactwa mineralne Polski. Okołrte Bo­

lesławca na Dolnym Śląsku posiadają do­
tychczas już 7 jedynych w Polsce kopalń 
t warcytu. rozrzuconych w pi imieniu kilku­
nastu kilomzTów od siebie. Minerał ten jest 
pet-zebny do wyrobu ogniotrw ałych mate­
riałów ki zemonkowych W kopa ń-ach pra­
cuje 218 Polaków i 136 Niemców, korzy 
będą zastąpieni przez Polaków.

* Produkcja cukru wzrasta. W tegorocz­
nej kampani cukrowej po dzień I. 12. 1946 
brało udział 50 cukrowni w Polsce (w r. 
1945 — tylko 39). Do J. 12. 1946 wyprodu 
kowano 2.692.7CÓ l wintali cukru b alego ’i 
59.C30 kwintali cukru żółtego. Na 1. 12. 45 
produkcja cukru vynosila 1.078.200 kwin­
tali (białego).

* Trybunrl Ubezpečil Społecznych. De­
kret Prezyd. KRN powołał do życia Trybu­
na! Ubezpieczeń Społecznych dla rozstrzy­
gania soutów ubezpieczeniowych. Prezesem 
Ti ybunału jest p. Pierzchalski, sędzią Najw. 
Tryb. AJmin. w Łodzi, wiceprezesem jest 
tę Izia Witkowski.

* N~we rozjjorządzenie nrztdowe. Prezy­
dent KRN zarządz i ogłoszenie w Dzienni­
ki Ustaw R. P. dekretów: 1) o zmianie nie­
których przepisów o zaopatrzenia emerytal­
nym funkcjonariuszów państwowych i za­
wodowych wojskowych; 2) o podwyższeniu 
dodatku przejściowego do zaopatrzeń by­
łych skazańców politycznych; 3) o rejestra­
cji i umarzaniu listów hipotecznych, listów 
długów gruntowych i rentowych wydanych 
przed dniem 1 września 1939 roku; 4) o 
obowiązku współpracy w zakresie naucza­
nia w szkolnictwie zawodowym; 5) o zm’a- 
nie dekre'.u z dnia 31 sierjjn.a 1944 r. o wy­
miarze kary dla faszystowsko-hitlerowskich 
zbrodniarzy winnych zabójstw i znęcania 
się nad lu lnośc ą cywilną i jeńcami or u dla 
zdrajców Narodu Polskiego.

...W WOJEWÓDZTWIE 
ŚLĄ£KO - DĄBROWSKIM

* Gaz ziemny i ropa na fiasku Cieszyń­
skim. Wiercenia próbne w okolicy Skoczowa 
stwierdziły obecność gazu ziemnego już na 
głębokości około 400 v. W paru miejscach 
na.ra.iono na złoża ropy naftowej na glębo- 
ko4?! przeszło 700 m (Szvb „Folusz*-).

* Na „gwiazdkę*- d!a dzieci. Woj. Komitet 
P->n:ocy Zimowej przyznał różnym instytu­
cjom opiekuńczym ogółem J mil. zł na 
„gwiazdkę“ dla dzieci.

* Z uciiwrl W. R. N. w Katowicach. W. 
R. N. uchwaliła przejęcie obszaru 200 ha do­
bity dokoła Góry bw. Anny z amfiteatrem 
dla urządzenia tam Parku Narokowego Po­
wstańca Śląskiego. Targi Katowickie mają 
być wznowione. Tow. Śląsko-Dąbrowskie 
targów i wystaw będzie współpracować z 
projektowań) m Towarze--lwem Dolnośląskich 
targów i wystaw we Wrocławiu.

* Duńczycy otworzyli ambulatorium i mi- 
s»ę w Sosnowcu. W Sosnowcu nastąpiło c- 
twarcie imbulafonum pczecrwweiwny cznego

I przeciwświerzbowego (ul. Małachowskie­
go 4). przy którym pracu,e duńska .Misja 
„Ratujcie dzieci“. Personel i obsługa ambu­
latorium i misji są duńskie. Urządzenie tych 
insiylucyj przedstawia milionową wurtośt. 
Ambulatorium zarejestrowało przeszło 600 
pacjentów klowatych, z misj zaś korzysta 
(♦ożywianie) około 6 tys. dzieci szkolnych 
z nauczycielstwem. Opieka misji i oomoc le­
karska ambulatorium są bezpłatne.

* Cennik wyrobów tekstylnych. Centrala 
tekstylna ustal la następujący cennik wyro­
bów włókienniczych dostarczanych kupcom- 
deialistom przez Państw. Centralę HandLi 
pończochy bawełniane c J 223 do 262 zl, jłoń- 
rzochy jedwabne — od 2o2 do 32) zł. >oń 
c/ochy pólgazowe ,edwabne — 401 zł, Jtar- 
petki bawełniane od 107 do 123 zł. skarpet­
ki jeuwabne — 125 zl. rękawiczki iru-sk.e — 
242 i, rękawiczki damskie — 199 zl, ręka- 
wiczk i męsk.e wrluiane — 469 zl. rękai.iczki 
damskie wełniane — 398 zł, ł tn;tr flaneli 
diukowanej, 70 cm szerokiej — 122 zł, 1 antr 
pc dszewki satynowej, 140 cm szer, — 219 
zl, 1 m przcścieradlowego płótna bielonego, 
140 cm szer. — IQ0 zł.

* Zbo e dla fiaska. Na fląsi przybył 
pierwszy transport 40 wagonów (600 ton) 
zboża ze skupu państwowego po zniesieniu 
świadczeń rzeczowych, przeznaczony dla 
aprowizacji reglamentowanej.

* Zmiany na stanowisku prezyd. m, Kr Io­
wie i przr wodn. M. R. N. Prezyd 'tu -m mia­
sta Katowic został wybrany p. Wihter Leo­
pold (PPS), przedwojenny prezydent miasta 
Sosnowca; przewoumczą yrtj zaś M R. N. w 
Katowicach — p. La~h Francis zek (PPR); 
jego zastępcą — p. Wiliński (S. D ł

* Porce ana „Giesche“ do Ameryki i Szwe­
cji. Fabryka porcelany „Giesche“ w Kafo-vi- 
cacli-Boguci.ach wyrabia obecnie porcelanę, 
stołową i techniczną na zamówienie AireryW
1 Szwecji. Fabryka zatrudnia 530 pracowni­
ków (70«/e kobiet).

* Działalno4? Sądów Specjalnych w *fci- 
bach. Od 17. XI. 46 ustali w Polsce działal­
ność Specjalnych Sądów Karnych. W naszym 
wojew. sądy te dzi.-kły od lutego 1945 r 
W tym czasie przyjęły one 11 tys. spraw na 
podstawie dekretu o karach na wrogów na- 
ro lu polskiego i 19 fys. «praw z det retn o 
wyłączeniu ze społeczeństwa wrogich e*e% 
men »ów.

Sporządzono blisko 3 tvs. aktów oskarżę- 
ria prawie tyleż spraw umorzono i bli ko
2 tys. spraw przekazano innym sądom. Po- 
zosjalo do załatwienia około 22 tys. sprew, 
które przejęły bądy Okręgowe.

S. S. K. wydały 57 wyroków śmierci, z 
li»órych wy ronano 32. '-»a karr w ęzienia 
skazano 838 osób, 770 zaś uniewinniona
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MATERIAŁY FARBUJ 
1YLKO BARWNIKIEM

»OKEOH«
bo jest fl wara nłowopy 
I doje trwofe i p ękne kolory

Do nabyć a *n wszystkich 
dropenech t składach łorb

5KŁACKICA FAŁRYCZNA, KATOWICE 
UL. STATO WIEJSKA 1 — TCL. «1-C4

mi

ZŁ0Ż D£H[NĘ NAR0C®YrĄ — DŽWIGStfESZ Z RUIN ZCEHIE ODZYSKANE
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‘ Niech będzie pochwalone Betlejemskie 
Dzieciątko!

Tymi słowami Wos wszystkich pozdro- 
jriom w te Godne Święta.

Czarnuch tak długo me pisoł? — tadocie.
A czych sic to poradził dociść! Zawsze 

lela ważnych rzeczy muszom na tych 8 stro­
nach pomieścić, że ścisk tam jest ogromny 
w tym Gościu. Toż .ni padali, se mom 
malou iel_ odpocząć. Jak mie by dom potrze­
bowali, to mi dajom skozać. I tóż mi wczo- 
ra dali pedzieć bez kościelnego, co Goście 
przywozi, że do świętalrego Gościa tnom 
cosik usadzić, bo bydzu> 16 stron. — I tóż 
m e mocie — czy Won sie zdo a bo nie.

We święta sie pono pisze o świętach. Łon- 
*k rok — boc; a dobrze — pisołech Wom o 
goiku, o sienneniotce, o piernikach, orze­
chach, śledzi Lch i inkszych wilijnych delika­
tesach. Tóż Wom nie byda cięgiem naokoło 
tego samego rzondz.l. — Ale za to o opłat­
ku, loch Wom a bo nic nie piso!, a bo bar­
dzo mało. A przeca — prowdt pedzieć — 
ten opłatek jest przy śwtetej wilip nojważ- 
niejszy. — Śmiejecie sie? Padocie. że opłat­
ka sie nie najycie? — Nie kludźcie mi tal 
„mądrze“, bo pukną ze śmiechu! Dyć sami 
wiecie, źe na świecie jest dużo, du/o rze­
czy, co sie ich nie jodo. a jednak som waż­
ni (Pomyślcie ino na migu!) — I tóż podo­
bnie jest z tym pięknym, bielutkim opłat­
kiem. jo padom, że opłatkowi nolezy sie od 
nos wclkle powoi anie, bo on nos pouczo i 
przypomino nom jedna bardzo ważno i bar­
dzo krześcijańsko rzecz, tako ważno, że bez 
niej świat by sie me obstoł.

Widzicie, tak jak ci krześcijanie za dow ■ 
■ych czasów — czytaliście o tym w rozlo- 

, majtych książkach od Karola Miarki i w 
żywotach — tak jak ci piersi krześcijan.e 
zbierali sie wszyjscy do kupy i spożywali 
Boskie dary, bogać dzielyli e z biedok.imi 
i z niewolnikami i przy jednym stole sie­
dzieli, tak tyż i my dziclymy sit we święto 
wilijo tym opłatkiem zc wszystkimi, z ro­
dzinom, z przyjociet. rai, z sąsiadami a i z 
cudzymi. W Polsce zawsze 1 >>ł taki obyczaj, 
że we wihyo panowie i słudzy siodali do ku­
py przy jednym stole, na znak, że sont ró­
wni przed Panem Bog cm. Dziś urzędowo 
juz ta drabina ze szprychami od sługi do 
pana nie jest tako wysoko — dziś do Pre­
zydenta sie pado obywate> a do Stacha 
Nropiciela tyż, a hrabte i barony zostrly 
unieważnione. Ale jednak ;~izcze som lu­
dzie, co z góry patrzom na drugich, pomia- 
tajom inkszyini lekceważom drugich, że 
aom biedniejsi i gorzej oblecze r, i z ten 
•płatek nam przypom.no, że noleżymy do- 
pie„dy wszyjscy do jednej krześcijanskiej 
.odziry, ze nie ma wyższych i niższych 
przed Bogiem, i skirz tego mom y se przoć 
jeden drugiemu, miłować sie, dzielć się 
wszystlcim — chichy tjn. ostatnim kraicz- 
kiem chleba — a me ubliżać i nie wyrzą­
dzać bliźniemu.

Jakby Cie zapylali, czy chcesz być krze- 
Icijaainera i po./oninym krześcijancm, toby 
Ci się zdało, ze to się samo ou siebie rozu­
mie. A jednak, widzisz, jakeś jest z bliź­
nim na krzywe gęby i nie. zLcesz sie pogo­
dzić, tos nie jest >ni porzomny krzt kija-

nin ani źoden krześcijanin. Ino pogania.
Pomyślcie! Jeszcze dziś, w dwudziestym 

~vieku po Narodzeniu Pana Jezusa w Betle- 
je n. chodzom po swiecie ludzie, co im sie 
zdo rzeczom niemożliwom odpuścić bliźnie­
mu i pogodzić się z nint, co woleliby umierać 
w lej złości na bliźniego, beleby sie nie po­
godzić! A co nojdziwniejsze: tacy ludzie 
jeszcze sie rachujoui za krześcijon. To już 
doprowdy nie jest do śmiechu, ino do pła­
czu. Bo Pon B g nieroz tak dopuści, że jło- 

'tem doprowdy już przed śmierciom nie ma­
jom przyleżytości do pogodzen.o. A co po­
tem? Ani sie myśleć nt« chce!

N‘p' ierym ludziom wydowo sie to takie 
Cię, . tak ogromnie ciężkie, jak majom sie 
pogotizić z drugim, abo przeprosić. We wi- 
lijo to idzie dużo lepi. A dyć chyć do gorści 
kąsek opłatka, jak me w samo wilijo, to w 
piersze święto, a skocz do somsiadki a po­
wiedz. że chcesz przełomać sie ojrlatkiem i

OPŁATEK BIAŁY
Opłatek biały, drobne okruszyny, 
prepnę rozeslat na wsze świata strony:
— Niech będzie Chrystus, Pan nasz po­

chwalony!
Sercem wędruję w mrok wieczoru siny.
Tylu jest smutnych: gdzieś dziecko, sierota, 
samotne, obce; gdzieś w szpitalu chory, 
żołnierz na warcie, gdzie szumięce bory — 
dziś nie każdemu Gwiazda świeci zlota.
Tym pragnę podat op’atku kruszyny, 
by zapomnieli o bólu, udręce, 
by ukojenie dac tęsknocie, męce, 
by przywieść wszystkich do szczęścia krainy. 
N sę wum zatem oplatka kruszyny!

życzyć wesołych świąt. To bydziesz wi­
dzieć, że wszystko sie naroz samo zrobi! 
Żoden Ci nie kazuje zaroz na kolana paść i 
za nogi obłapiać, ale ta dooro wola do zgo­
dy juz musisz f>okozać. 1 to wszystko je­
dno- czyś Ty zawinił abo ten drugi. Jakeś 
jest krześcijanin, to musisz, ale to musisz 
starać sie. zęby do zgody doszło.

Zaś n ekierzy padajom: Jo temu a temu 
człowiekowi nie mogą odpuścić, bo mie o- 
braził, ukrzywdził. Wszystkim odpuszcza, 
ale temu nie mo/a — Większego głupstwa 
już nie idzie pedziećl Dyć ©dpuszczo sie 
ino tak.ni, co no i ukrzywdzili, obrazili, u- 
bliżyli nom. Tym, co nom nic nie zdobili, 
nie muszymy odpuszczać, bo nie ma co. Co 
by tyż to była za zasługa odpuścić komuś, 
co nom w niczym nie ubliżył? Nojgornzemu 
nieprzyjacielowi muszymy odpuścić. Pan 
Jezus żądo lego bardzo wyraźnie. Ani po- 
wtorzać tego cheba nie musza, bo tela prze­
ca jeszcze painię.ocie z biblijl i. A i to do­
trze wiecie, że ani spowiedź lwięta nie 

jest ważno, jak o,e nie mo tej woli do po­
godzenia sie z bliźnim.

Siedzi w ludziach taki jakiś duch niezgo­
dy i ten cięgiem doprowadro do zwady, do 
gniewów, złości, nienawiści. I jak by lu­
dzie tego cięgiem nie wy-niafali, tol-y nie­
długo na świecie nas elo piekto, prawdzi­
we piekło! Bez zgody i miłości — to jąk bez 
chleba n. »«go powszedniego. I na to nom 
tyż Kościół co raki. daje tako osobliwie 
piękno przyleżytość do wyrównania naszych 
rachunków z bliźnimi — nie o pieniądzach 
godka, wiecie o tym — a ta przyleżytość 
jest prawie teraz, w te Godnie święta. A o- 
płatek Wom to prz-pommo.

Slucbejc-e tego opłatkowego upomnienio! 
A nie dejcie sie od Waszej pychy za nos 
wodzić! Bo to nojwięcej ta pycha — dio- 
b“l >ki wynalazek! — nie pozwoli człowie­
kowi kroku zrobić do zgody, bo mu pod­
szeptuje, że przeca on nie zawiali, on nie 
obraził, że on jest starszy, a co łudź pe- 
dzom na takie upokorzenie i ce.cot Wiecie 
co? Żyć w gniewie i niezgodzie to pora­
dzi nojgtupszy mandas, na io nie iTzeba żo- 
dnej mądrość i niczego, ale przełomać sie. 
przezwyciężyć sie, zrobić pierszy krok do 
zgody — to je t oznaka wielkiego człowie­
ka. rzetelnego krześcijanina.

Przyznejcie sami: przy tych wszystkich
zwadach i niezgodach i zlościach zawsze 
idzie o takie balakwastry, że drudzy ludzie 
ani wierzyć nie chcom, że skuli takiego 
psinca sie idzie gniewać (choć czasem sami 
podburza joml). Polem, jak już doszlodozgo- 
dy, to ci co sie gniewali, nieroz sami ze 
siebie sie Śmiejom że mogli tak długo, cza­
sem rok abo i więcej boczyć sie na sia o 
ta e nic aże n.c! — o jakieś słowo glupiel

Tela stękomy, że na świecie źle. ze lela 
wojny, niesprawiedliwości i niezgody! Ale 
pok< sami w naszej rodzinie, w n szej sie­
ni, w naszej chalpie nie momy zgody i mi­
łości krześcijanskiej. tak dlu««o nie momy 
prawa stękać i dziwić sic światu.

Nie zdo Wom sie, że w święta Wom tu 
takie lewity c-ytom zt miast wesoło j>ołoz- 
prowiać o kolędach, makówkach i pastusz­
kach?

Ahal To Wy myślicie, że Dzieciątko na 
to przyszło na świat, żebyście se mogli na­
robić makówek, upiec koloczj, nawarzyć 
tnoczki, ustroić goik, i pośpiewać kolędy, 
co? To wszystko co prawie som miłe i do­
bre rzeczy, ale jakby Pan Jezus ino skirz 
tego mioł ra świat przyjść, loby był na pe­
wno w n ebie losiofl On na to przyszedł, 
żeby my sie ztu čnil: na lepsze, żeby my ta 
dobro wola pokozali. co o niej An.ołow.e 
śpiewali. To jest nojważnitjSze przy tych 
ow’çtach. Jak me chcesz sie zebrać na ta 
dooro wola, jakbyś cbcioł dali w niezgo­
dzie z bliźnim trwać, to te wszystkie Twoje 
makówki, i strucle, i orzechy, i ryby, i goik 
ze świeczkami, i kolędy, i bctlejk,. zdai>tn 
sie — psii na buty abo kotu na ślips!

lóż Wom zycza takich prawdziwie krze- 
ścijańskich, wesołych, radosnych ale tvż i 
poważnych i błogosławionych świąt Boże­
go Narodzenia!

Wasz Stach Kropicie!.
Dopisek: Doić kops sie Ce] godkl uzbierało, ale 

po takim czasie cheba mora prawo do Jedne] całej 
strony 1 A na odpowiedzi na listy Juł nie mi miejsca,.
• leży ml lego w donu pełno komoda. SL Kr.
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